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Brak puorum
(Korespondencja własna)

Warszawa, 7 sierpnia
Ouorum nazywa się w żargonie sejmowym 

komplet — brak kompletu powoduje niemo­
żliwość powzięcia legainych uchwał. Żadna u- 
stwa czy regulamin nie przewiduje, jakie ma 
być ąnorimi w gabinecie, aby uchwały Rady 
ministrów miały muc prawną. Urządzono się 
jednak dowcipnie: Każdy minister, nawet pre­
mier, ma swego wice, który wchodzi w jego 
miejsce z pełnią uprawnień. Na tej podstawie 
mógł p. premier Prystor być na urlopie, mógł 
być minister spraw wewnętrznych p. Pieradki, 
może być przez większą część roku p. minister 
spraw wojskowych.

Ostatnio wyjechali na urlop minister opieki 
społecznej (bez pracy) p. generał Hubicki i 
niinisie;r skarbu p. Jan Piłsudski. Co do tego 
drugiego, niema kłopotu o zastępcę, ma prze­
cież aż czterech do wyboru. Zastępcą jest je­
dnak, jak pisma podały, p. Kozłowski, naj­
młodszy rangą i — chyba tak jest — najbar­
dziej doświadczony w maierjach finansowych. 
Za .p. Hubickiego kienuje ministerstwem wice­
minister p. Rożnowski, widocznie także fa­
chowiec, mimo że dopiero od kilku tygodni 
z komisarza względnie dyrektora Kasy cho­
rych objął urząd.

To wszystko i inne dziwolągi są specjalno­
ścią polską. Np. czy tało się onegdaj, że pre- 
mjer francuski p. Herriot zupełnie na urlop nie 
wyjeżdża, cbcąc czas na spoczynek przezna­
czony zużyć na zaznajomienie się z bieżącemi 
zagadnieniami finamsowemi. O premjerze an­
gielskim MaoDonaldzie donoszą, że ciągle 
pizeirywa swój urlop da załatwienia ważnych 
spraw państwowych. Prertper-kanclerz nie­
miecki Papen posłał kilku ministrów na uHop, 
sam zaś został w stolicy. Dopiero od kuku lat
— ściśle: od początku ery sanacyjnej zako­
rzenił się u nas zwyczaj stałych, corocznych 
urlopów pp. ministrów. Szczęście, że przynaj­
mniej nie wydalają się z kraju, jak to już raz 
było. W  kraju można w razie potrzeby prę­
dzej być pod ręką.

A  tymczasem z ministrami czy też nez nich 
życie — stoi na jednym ale to martwym punk­
cie. Tzw. martwy sezon w po'ityce jest jednak 
krótszy w porównaniu z trwającym cały rok
—  nie pierwszy — martwym sezonem w go­
spodarce. A w tym roku jest on specjalnie i 
wyjątkowo' martwy, gdyż Każda roślina rue- 
pod-łew ana coraz bardziej usycha. To przesi­
lenie gospodarcze ma swój najdobitniejszy 
wyraz w dwóch zjawiskach: w stabilizacji
bezrobocia i w stabilizacji deficytu budżeto­
wego. A najgorszym w tych zjawiskach obja­
wem jest zupełna beztroska o nie: co do bez­
robocia widocznie sa zdania, że zapowiedzia­
na „pomoc* stano ud najwyższy w tym kie­
runku wysiłek, zaś oo do deficytu pocieszają 
się to jesiennym k  iendarzykiem podatkowym 
to zapasami kasowemi — na księżycu.

W  ten sposób brak quorum — kompletu w 
najwyższej instytucji rządzącej zastąpiony jest 
pełnym kompletem w naszych troskach Sa 
jednak na najwyższych „czynach1* ludzie o 
dobrym sercu, którzy, nie mogąc zaradzić i nie 
mogąc patrzeć na biedę, rzucają od czasu do 
czasu w tłum tj. opinji publicznej jakieś hasła

Po strajku pracowników gminnych we Lwowie
Strajk lwowskich pracowników' miejskich zo­

stał w sobotę w nocy zakończony, po pięciogo­
dzinnych pertraktacjach z prezydentem miasta, 
który do ląd w rozmowach z praco unikam i kazał 
się zastępować przez urzędnika magistratu, nie 
mającego żadnych pełnomocnictw'. Dopiero w 
trzecim dniu strajku p. Drojanowski zdecydo­
wał się na zaproszenie delegacji strajkujących. 
Byłoby prawdopodobnie zupełnie do strajku nie 
przyszło, gdyby prez. Drojanowski zdecydował 
się ną bezpośrednie rozm owy z pracownikami 
o parę dni wcześniej...

Pertraktacje zakończyły się uroczystem za- 
pew nieniem prez. Drojanowskiego, że obecna ob­
niżka poborów jest ostatnią w tym roku budże­
towym, poza tem w lej obniżce ma być zastoso­
wana pewna progresja, nadto w  sprawie mundu­
rów, urlopów i pragm alyki służbowej otrzymali 
pracownicy pewne ustępstwa i zapewnienia, któ­
re stworzyły podstawę do zakończenia strajku.

Zamiast wrięc wdrożyć rokowania z pracow­
nikami, mobilizowano wojsko, szukano łam i­
strajków, starych kontrolorów i inżynierów uży­
to za motorowych i konduktorów, aby za wszel­
ką cenę puścić parę wozów tramwajowych, w y ­
dawano kłamliwre i bezmyślne odezwy, legjoni- 
ści i strzelcy zgłaszali się już na łamistrajków, 
(na to już zaszły te „ideow e1* organizacje). Oka­
zało się, że władza rozumu nie daje i dlatego 
we Lw ow ie przeżyliśm y trzydniowy strajk pra­
cowników gminnych. Dlatego też na olbrzym im  
zgromadzeniu pracowników, na którem uchwalo­
no likw idację strajku, najważniejszą kwestją by­
ło pylanie, kto za owe trzy dni strajku zapłaci, 
skoro strajk wybuchł nie z w iny pracowników.

Strajk miał przebieg imponujący, nie było mo ■ 
wy o żadnym załamywaniu się, przeciwnie m iał

on tendencje rozszerzające na nieoLjęte jeszcze 
instytucje miejskie. Strajk ten był przestrogą, że 
lwowskich pracowników miejskich nie wolno lek­
ceważyć i że fatalnej gospodarki w przedsię­
biorstwach miejskich nie pozwolą pracownicy 
latać swoimi głodowym i płacaim. Cały system 
poma jowy polega obecnie na tem, że 'podobnie 
jak budżet państwowy i przedsiębiorstw pań­
stwowych, tak i budżety gminne lala się redukcją 
poborów pracowniczych,

Strajk ten w  tramwajach lwowskich wybuchł 
za dyrektury b. prez. kolei Barwdcza, k ióry na 
kolejach zostawił nie najgorsze nazwisko. W  
tramwajach lwowskich zaczął on sanację gospo­
darki systemem pom ajowym  od poborów pracow 
niezyoh. Na pomysłach oszczędnościowych p. 
Barwicza pracownicy stracili już około 25% ze 
swoich poborów', Z jego leż nazwiskiem wiąże 
się cała golgota lwowskich pracowników w szy­
stkich zakładów, bo co p. Barwicz wym yśli dla 
tramwajów, prezydjum nwasta skwapliw ie sto­
suje we wszystkich zakładach miejskich. A  
wszyslko to robi się dla doctatkow7ej posady- dy­
rektora tram wajów lwowskich mimo, że się po­
siada już ładną emeryturę kolejową...

Wkońcu podnieść należ.y, że strajk pracowni­
ków miejskich cieszył się powszechną sympalją 
Lwowa. Z urucbomionycli dorywczo środków lo­
komocji pubkczność przeważnie nie korzystała, 
lak. autobusy miejskie, jak i kilka wyjiuszezonych 
wozów tramw’ajowy'ch kursowały przeważnie 
próżne.

T a li*  Se t o  e o d o w n e l i9 9
Monarclustyczno-sanacyjne „Slow'u'‘ wileńskie, 

w artykule z powodu rocznicy wymarszu pierw- 
szej kadrowej strzeleckiej 6 sierpnia 1914 roku, 
po swojemu daje przegląd dążeń i prac nad 
stworzeniem polskiego czynu zbrojnego w w o j­
nie św iatowej i dochodzi do momentu powsta- 
nia Tym czasowej kom is ji skonfcderowanych 
stron nic Iw niepodległościowych, podstaw y' spo­
łecznej i politycznej ruchu strzeleckiego. „S ło­
wo" pisze:

„W reszcie doprowadzono do zorganizowa­
nia Kom isji Tym czasowej Skonfederowa- 
nych Stronnictw Niepodległościowych.

W  skład lej Kom isji weszły:
z Królestwa: Polska Pau-tjia Socja lb*v ozima, 

Narodowy Zw iązek Robotniczy, Organizacja 
Niepodległościowa Ludowców, Organizacja 
Niepodległościowa Inteligencji Królestwa 
Polskiego.

z Galicji: Polska Partja  Socjal-Dem okra­
tyczna, Polskie Stronnictwo Ludowe, Polskie 
Stronnictwo Postępowe, N iezaw iśli Ludowcy.

1 w  Am eryce: Kom itet Obrony Narodowej 
(Stany Zjednoczone) i Polska kom isja  W o j 
skowa (Parana).

Tak ie to „proste**: 6 sierpnia l9 14 roku w y ­
ruszyła przez Michałowice, w  kierunku M ie­
chowa, pierwsza kompan ja kadrowa pod w o­
dzą komendanta Józefa Piłsudskiego.

Tak ie to wzruszające. w pół w ieku po wy­
trąceniu broni z rąk ostatnich bojow nikow

o niepodległość Polski do boju szli Polacy we 
własnych szeregach.

Takie to tajemnicze: w szarej strzeleckiej 
kurtce szedł ku wielkości Wódz!...

Takie to cudowne i wspaniałe- ze snu się 
budziła Polska!...".

Tak to d/ ś pankom z obozu obszarniczo-kon- 
serwatywnego wszystko wjygląda „proste", „wzru  
szające", „ta jem nicze" i... „cudowne". Na ruch 
niepodległościowy, rewolucyjny, wojskowy, pa­
trzyli niegdyś jak na ruch bandycki, p lugaw ili 
go, oczerniali, denunejowali. szkodzili. I oczyw i­
ście, przedstawicieli tej kasty i tych elemen­
tów, które dziś reprezentuje „S łow o" w  ruchu i 
organizacjach, poprzedzających dzień 6 sierpnia 
1914 roku, nie znajdziem y. Dlatego to dla nich 
dziś takie wszystko „ta jem nicze" i „cudowne".

Lud polski, polski socjalizm  nie liczył na cuda! 
Niepodległość Polski i potrzeba w’alk o nią zaw ar­
tą była w' programie PPS i większość p ierw ­
szych wojowników sianowil: polscy socjaliści.

A ż oto po m aju 1926 roku stal się inny cud. Bo 
ludzie i gtupy i w arstwy społeczne, które w ru­
chu niepodległościowym nietylko udziału nie hra" 
ly, ale go ziaciekle w sposob często n iegodziwy 
zwalczały-, stały się podprorą „wodza i należą do 
tych, co decydują o losie przez innych w yw a l­
czonej ojczyzny.

To  jest naprawdę bardzo „tajem nicze" i „cudo­
wne", ale wcale nie „wzruszające", lecz potwor­
ne...

i możliwości, jak się rzuca psu w braku poży­
wienia kość. Czy to będzie uroczystość naro­
dowa. czy- protest przeciw czyimś rzekomym 
zamiarom agresywnym, czy roztrząsanie 
kwestjł powiększenia obiegu banknotów z po­
gard! iw em traktowaniem marnego złota i je­
szcze coś robi się, aby nie wyglądało, że nic 
się nie lobi. Ba, robi się nawet więcej: gło­

szono pnzeciez, widocznie jako wyjątkową o- 
fiarę czy zasługę, że ten i óv/ minister prze­
rwał urlop czy dla wy słuclu ma rapo-tu kole­
gów czy dla odbycia parady wojskowej. Cze­
góż można więcej chcieć. Z kompletem czy 
bez mego troska o  dobro publiczne przeważa 
nad wszystkimi, także osobistemi względami 
—  ozy ktoś śmie wątpić?*,-;
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Niemcy dzisiejsze
O D CZYT TO  W . IM M A N U E LA  B1RNBAUMA

IŁ
Powfai zam: to co osiągnęła demokracja, to co 

było głównym  wysiłkiem  socjalislow niemiec­
kich, to nie jesl jeszcze socjalizm, ale to jest pod­
stawa walki o socjalizm z całkiem inną niż po­
przednia pozycją siły i m ożliwościam i przyszło­
ści.

K R Y Z Y S  PU N K TE M  W YJŚC IA  D LA  REAKCJI
Jak nastąpiła reakcja? W ielk i kryzys gospo­

darczy przyszedł do Niem iec o kilka lal wcze­
śniej niż do Polski, następstwa kryzysu były cięż­
kie, organizmy gospodarcze otrzymały ciosy bar­
dzo silne. Jhkie następstwa polityczne m iał k ry­
zys gospodarczy? Robotnicy przem ysłow i nie sta­
nowili nigdyr większości ludności Niemiec. Jeśli 
zatem socjaliści niemieccy chcą na drodze demo­
kratycznej osiągnąć większość, muszą oprócz ro­
botników przemysłowych zdobyć robotników ro l­
nych, pracowników umysłowych, niższych urzęd­
ników, część inteligencji. W  sensie socjalistycz­
nym —  oni wszyscy są robotnikami, ale każdy 
z nas wie, ,że u robotnika przemysłowego poczu­
cie klasowe budzi się najwcześniej, a u innych 
grup ciężko je .obudzić.

ARM JA REZERW  O W A  BEZP.OBO IWA CH
Następstwem kryzysu jest wielka liczba bez­

robotnych. Mamy dziś w  Niemczech 5 i pół m i- 
ljona bezrobotnych, jeśli doliczym y członków ro­
dziny* okaże się, że bezrobocie ogarnęło 1/4 część 
całego społeczeństwa. Istolnem jest, że ci bearo- 
botn> pi zeważnie lie są wyszkolonymi robotni­
kami, którzy byli w  fabryce, znają solidarność i 
przeszli przez szkołę organizacyjną, lecz że jesl 
to pr zed ewszy stk i cm młodzież, która wyszła ze 
szkoły (nadmieniam, że początek kryzysu sięga 
11128 r.). Młoda generacja, wychodząc ze szkoły, 
może się jeszcze dostać do terminu, ale miejsca 
w fabryce już nie znajdzie. W ielka je j część w o­
bec tego nie dostaje się w w łaściw ie położenie 
socjalne, a podobnie jest z tymi starszymi rohol- 
n lirami, którzy od szeregu lat są bez pracy.

ZM IA N A  FR O N TU  CHŁOPSKIEGO
Chłopi w r. 1918 stali zwarcie u boku robotni­

ków. Jako żołnierze byli razem z robotnikami; 
wspólnie walczyli o republikę i demokrację. T e ­
raz sloją zasadniczo przeciw robotnikom z dwóch 
głównie przyczyn:

1) Kwestja cen produktów żywności —  chłopi 
są za wysokiem i cenami i za cłami ochronnemi, 
robotnicy są przeciwni.

2) Kwestja polityki walutowej —  chłopi pra­
w ie wszyscy m ają długi, skutkiem rozwoju 
spółazielczości kredytowej i banków ludowych; 
chcieliby pozbyć się tych długów i dlatego są za 
inflacją. Robotnicy są przeciwni, bo ich zarobki 
straciłyby swą wartość.

Oba te hasła: wysokie cła ochronne na pro­
dukty żywnościowe i inflacja lub półin flacja roz­
dzieliły chłopów od robotników.

W A R S T W Y  PO ŚRED NIE O D P Ł Y W A J Ą  
OD P R O LE T A R JA T U

Osłabienie liczebne proletarjatu i wzrost ar- 
m ji rezerwowej bezrobotnych w płynęły też na 
stanowisKo warstw pośrednich. Zw iązkom  zawo­
dowym  w takmi okresie :ak obecny ciężej jest 
prowadzić walkę, bezrobocie w pływa demorali­
zująco i tw orzy kadry łamistrajków, zw iązki za­
wodowe rozporządzają zmniejszonemi środkami 
oieniążnemi —  to jest jasne dla wszystkich p rzy­
jaciół i  dla wirogów niemieckiej klasy robotni­
czej

W  tych wai mikach osłabienia klasy robotni­
czej, odbicia się od niej chłopów i warstw po­
średnich wzmogła się agitacja nieprzyjacielska.

„R E P U B L IK A  JEST W IN O W A J C Ą !”
Przeciw n icy nasi w inę kryzysu gospodarczego 

przerzuci1), na 1) nową konstytucję dem okratycz­
ną, 2) podpisanie traktatu pokojowego i w yko­
rzystali to ideologicznie. Teza socjalistyczna 
brzimi: „K ryzys jest wyn ikiem  ustroju kap ita li­
stycznego, którego nie m ogliśm y obalić*". Lecz o- 
czyw iście następstwa traklatu wersiafcjkfego ztaio- 
stmzają kryzys. Od zakończenia w ojny N iem cy 
wpłaciły zwycięzcom  60 m iljardów  marek zło­
tych (około 130 m ilja rdów  złotych ), częściowo go 
tówką, przeważnie w naturze (okręty, knieje i 
inno świadczenia). Aby móc płacić, N iem cy m u­
siał} pożyczać, przyczem  jednak najw yżej */» 
część z tego co pożyczyli poszła na reparacje (40 
m ilja rdów  mli. złotych, około 85 m iljardów  zł.).
I to jednak przyczyn iło  się do kryzysu, gdyż 
trzeba było płacić procenty i naiy.
„POKÓJ JEST W IN O W A J C A  —

W O JN A  P R Z Y N IE S IE  ZB AW IEN IE !**
W  czasie w ojny rzuciła socjalna dem okracja

hasło: wojna ma się skończyć bez aneksji i bez 
reparacji. To  hasło nie było  m ożliwe do prze­
prowadzenia. Zasadniczo uznawali socjaliści ha­
sło samostanowienia narodów, ale jeśli rzucili 
hasło konserwatywne —  pokój bez zm :any gra­
nic, to takie hasło nie mogło się utrzymać. Lecz 
że rzucili hasło pokoju, wszyscy m łodzi ludzie, 
którzy nie byli na wojnie, uznali za skompromi­
towaną nie wojnę lecz pokój. N ie w ierzy li żoł­
nierzem frontowym , gdy m ów ili o  okropno­
ściach w ojny: „m yśm y tego nie w idzieli; a j e d ­
nak musi być w wojn ie coś pieknego i roman- 
tycznego*'. N ie w ierzy li, że wojna nie ma sensu: 
„w ojna przyniosła coś zwycięzcom, dala im  zie­
m ię i pieniądze, a więc nie jest bez sensu**. Że 
przyniosła też okropności, o tem zapomniano, na­
wet ci starzy żołnierze zaczęli siawać się dumni 
z tego że b y li na wojn ie. W  tern sposób sitwoo-zonio 
nastrój za w ojną 1) z powodu traktatu wersal­
skiego, 2 ) gdyż wojna ma przecież sens.

„W IE L K A  ARM JA ZM N IE JSZY BEZROBOCIE**
—  Za obecnej konstytucji przyszedł kryzys.
— Za obecnej konstytucji niema wojsika. Gdy­

by było wojsko, p izynajm niej część nas m iałaby 
zatrudnienie.

G . co tak mówią, nie chcieli pomyśleć o ko­
sztach utrzymania w ielkiej armji...

G łównym: użytkowcanii tych nastrojów stały 
się małe pai tje, zwłaszcza narodown-socjalistycz­
na z Adolfem  Hitlerem  na czele.

PROGRAM  M G ŁA W IC O W Y
Program  jego jest niejasny i celowo zamazany. 

Głosi on
1) Zbrojenia.
2) Politykę mocarstwową.
8) Zniesienie demokracji na rzecz dyktatury 

—  a do tego stanowi on próbę rozbicia szerokich 
warstw pracującycli. Na m iejsce solidarności 
pracujących i wyzyskiwanych wysunięto poczu­
cie stanowe, fa łszywej arystokracji, antysemi­
tyzmu. Mówiono więc masie: tak czy owak, w y 
zawsze jesteście lepsi, niż Żydzi, Polacy, Cze­
si — ho wy jesteście Germanami. W  ten sposób 
budzono poczucie ładu arystokratycznego w 
miejsce demokracji, w miejsce równości.

P R Y W A T N A  ARM JA H IT L E R A
Nie poprzestano na tym fałszywym  arystokra- 

lyźm ie idei antysemickiej W ew nątrz ruchu h i­
tlerowskiego, za pieniądze ciężkiego przemysłu, 
zweroowano młodych ludzi, dano im mundury 
i oznaki, stworzono m ożliwość posuwania się w 
górę wewnątrz systemu arystokratycznego. Np. 
pracownicy umysłowi, których zawsze ciężko 
było zsolidaryzować z robotniteami —  robotników 
w  kołnierzykach z robotnikami bez kołnierzy­
ków —  uznali to za wielkie pochlebstwo dia sie­
bie i część ich została zwabiona przez Hitlera.

Chłopi przypomnieli sobie dawne wojsko, któ­
re dawało im możliwość karjery —  do stopnia 
podoficera coprawda.

P A R T  JA „ROBOTNICZA** BEZ R O B O T N IK oW
Dzisiaj ruch H itlera nie ma praw ie żadnych 

robotników, a tylko część bezrobotnych, którzy 
zabłąkali się w swem poczuciu klasowem. Ma du­
żo pracowników umysłowych, większość chło­
pów, a zale-m znaczną coprawda część narodu 
niemieckiego, ale tylko jego mniejszość.

W ie lk i przemysł i obszarnicy są silnie zainte­
resowani w tym  rucliu, finansując go jako bo­
jówkę przeciw  traktatowi wersalskiemu i demo­
kracji, klóra odebrała im ich przyw ileje.

,JSłow o Pomorskie** ogłasza następujący list 
jednego ze swoich czytelników w sprawie ma­
skarady strzeleckiej na święcie morza w Gdy­
ni-

„Skończyło się Święto Morza, dużo pięknych 
wrażeń odniosłem z tej tak podniosłej uroczy­
stości, lecz nie o tem chcę ui pisać, gdyż chy­
ba każdy, który sam był w Gdyni, lub słuchał 
przez radjo audycyj z uroczystości, czuje tak 
samo jak ja.

Na jeden tylko szczegół chce w tem miejscu 
zwrócić uwagę, o którym one każdy wie. W  
czasie defilady przygrywało kilka orkiestr, 
między inm mi także orkiestra strzelecka z 
Brodnicy. Gdy jej słuchałem, aż zazdrość mnie 
brała, że „Strzelec** w Brodnicy posiada tak 
wspaniałą orkiestrę. Myślałem sobie, czyżby 
to harcerze lub Sokół a!bo Młodzież nie mogli 
też +aka oakieslrą s ę  poszczycić. Planowałem

Jest to dzisiaj główna i jedyna groźba dla de­
mokracji niemieckiej.

B Y Z Y K O W N A  GRA
Ciężk przemysł, w ieika własność ziemska i 

stara szlachta finansują i popierają ruch Hitlera, 
ale nie wolno przeoczyć, że nie solidaryzują sie 
z nim całkowicie. W ykorzystu ją go, jako narzę­
dzie przeciw republice i przeciw  traktatowi po 
kojowemu, ale sami me są członkami „narodo­
wych socjalistów'*. Jak bardzo chcą ruch Hitlera 
wydcorzysLac jako narzędzie, tak boją się, że na­
rzędzie może stać się silniejsze od nich

Doświadczenie faszyzmu włoskiego dało jn  
dużo do myślenia i dlatego ograniczają się w 
tem poparciu. Chcę ani, by hitleryzm  stal się 
ich narzędziem, ale sarni nie chcą dostać się pod 
jarzm o faszyzmu. Chcą zatem osiągnąć pewną 
równowagę sił i jako języczka u wagi używają 
organów i siły Rzeszy, np. Rcchsw ehry liczącej 
100.000 ludzi/Reichswehra jest słabsza od po li­
cji, wobec tego usiłują dostać w  swe ręce policję, 
np. w  Prusiech, stanowiących -/3 Rzeszy. Obecny 
rząd Rzeszy, reprezentujący te właśnie siły w ie l­
kiego przemysłu, obszarmclwa i szlachty* popie­
ra bardzo silnie Hitlera i daje mu pełną swoiio- 
dę, jednak me życzy sobie jego pełnego zw yc if-  
stwa,

N IE S P O D Z IE W A N A  S YM PATJA  
D LA  K O M U N ISTÓ W

W ybory  można „robić**. Środkiem do tego ce­
lu byłby zakaz partji komunistycznej. Obecny 
rząd niemiecki wszystkie środki, użyte przeciw 
republikanom, uzasadnia niebezpieczeństwem ko- 
munistycznem, ale m im o to n.ie zabronił partj' 
komunistycznej. Usunął z urzędów pruskich m i­
nistrów i urzędników republikańskich (socjali 
stów, centrowców, demokratów), prześladuje ich, 
zamyka do więzienia, ale partji komunistycznej 
nie zakazał. Dlaczego?

1) Bc wie. że dalsze trwanie walki bratobój­
czej między socjalistami a komunistami jest 
źródłem siły wrogów klasy robotniczej; popierać 
komunistów znaczy uniemożliw ić jednolite w y ­
stąpienia klasy robotniczej.

2) Bo gdyby ubyło w parlamencie kilkudzie­
sięciu posłów komunistycznych, mogłaby pra­
wica hitlerowska otrzymać większość. Togo so­
bie wielka buiżuazja nie życzy i naraz staje się 
przyjazna dla komunistów. Życzy sobie ona rów ­
nowagi: Hitler silny na tyle, aby trzymać robot- 
ników w  szachu, ale nie na tyle silny, aby mógł 
sam rządzić.

Rachunek to bardzo sztuczny, skomplikowany 
oraz dwuznaczny! W łasna siła sfer rządzących 
obecnie jest bardzo nikła, liezba zwolenników 
szczupła, trzy partje popierające bez zastrzeżeń 
obecny rząd, będą w  nowym parlamencie bar­
dzo małe, muszą zatem pracować także balanso­
waniem sił.

Zasłużone dymisje
Pod tym tytułem pisze „Gazeta Warszaw­

ska” w Ńr. 236 z 7 b m.:
„Starosta bocheński dr. Ireimdl, za którego 

urzędowania aoszło do krwawych zajść poć 
Łapanowem, został przer lestony do woje­
wództwa krakowskiego.

Starosta liski Werkstein. za którego urzede 
wania doszło w powiecie do icrwawycb zajść 
na tle t. zw. „święta pracy**, został zwolniony 
i przeniesiony do służby w  województwie 
lwowskmm.

już nawet (sam jestem przyjacielem harcerza) 
zorganizować orkiestrę wśród harcerzy.

I iak, bijąc się z myślami, podziwiam jednak 
tę orkiestrę, i przypatruje się bliżej; aż tu na­
raz patrzę, i oczonr ani się wierzyć nie chce. 
Poznaję same znajome twarze. Przecież to or­
kiestra wojskowa 67 p. p. w Brodnicy, która 
występuje w mundurach strzeleckich Tak sa­
rn/ naturalnie jak ja, każdy inny, biorący u- 
dział w uroczystości, był pewien, że to orkie­
stra „Strzelca” bronnickiego. Nasuwa mi sie 
tu jednak pytanie:

Jakiem prawem wojskowi wdziewają na 
siebie szaty strzelecl- le i występują w barwach 
strzeleckich?”

Istotnie. W ojsko w mundurach strzeleckich! 
No, no. Coś zupełnie nowego. Przyznać jednak 
trzeba, że wojsku nic dodaje to splendoru.

—  o  o o  —

Maskarada strzelecka na święcie morza
WOJSKO W  MUNDURU Cli STRZELECKICH
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Między tercr em a ^galnoścsę
i bezpieczeństwo, kiedy i komisarz rządowy w 
Prusiech '.ego nie potrafił, raczej nie chce? Jeżeli 
H itler i jego traihamci tak głośno krzyczą, że są 
legalistami, w jaki sposób mogą Zadać wŁadzj, 
kiedy ich cisi sojusznicy udowodnili, że nie są 
w  stanie czy nie chcą je j wedle obcxv iązujących 
ustaw wykonywać?

Jest rzeczą znamienną, że w tym czasie, kiedy 
coazień mnożą się gwałty i rozboje, Hitler znikł 
z w idowni. N ie wiadomu nawet, gdzie w tej ohwi-

Podc aas gdy bandy hitlerowskie hulają po 
N iemcztch zapomocą oomib rewolwerów d iwjży, 
przywodcm ich wciąż udaje legalistę, zapewnia­
jąc uroczyście, że tylko w legalny sposób chce 
osiągnąć władzę. Gzyii H itler zamierza osiągnąć 
ten cel przez parlament czy przez tajną umowę 
z generałem Scthleicheresm, to jest jego tajem ni­
cą. W  Każdym razie charaiktery.stycznem jest, że 
organ berlińskich hitlerowców „Der Angri,11“ prze­
strzega przed stosowaniem, teroru, który ma szko­
dzić plamom wodza, wywołu jąc wrażenie, że wódz 
straci' wpływ  na swych ludzi.

Jeden z .,seeesjonistów“ z obozu H itlera Otto 
SLasser, nawiasem m ówiąc hrat jednego z naj­
wybitniejszych przywódców hitlerowców i kan­
dydata na kanclerza Grzegorza Strassera, ogłosił 
w swym organie „Czarny front “  rewelacyjne 
szczegóły o umowie m iędzy Hitlerem a Schlei- 
eherem. Mieli oni dojść do poiozumiienia .co do 
podziału władzy, pazyczem obecny kanclerz Pa- 
ipen i minister Kpraw  wewnętrznych Gayl m ieli 
być zupełnie usunięci, jako zbyt słabi. H itler m iał 
zostać kanclerzem. Schleicher panem Reióhs- 
wehry. Scnleicher zaprzecza, jakoby taka umowa 
stmaia, ale Strasser podtrzymuje swoje rewela­

cje, dodając, że była to umowa polegająca na 
w zaj c,iimem oszukiwaniu się, gdyż H itler jak i 
Sch lccher m ają oaM am  inne plany.

Janc., to są plany? Oto Hitler, nauczony dcśwdad 
czernieni swego „puczu“ monachijskiego z r. 1923, 
na zewnątrz przynajm niej udaje legalistę. Tesror?
T o  sdę dz-eje wbrew jego w oli i jako odwet na 
prowokacje komunistyczne. Hitler, który udaje 
pogardę dla zagranicy i wciąż grozi zerwaniem 
traktatów, wie dobrze, że przejście z szefa ban­
dytów  na fotel kanclerski wy wołałoby zagranicą 
nieprzyjemne dla Niem iec następstwa i draitego 
wciąż zapewnia, że jest legalistą że brzydzi się 
tenorem, że chce przez parlament dojść do w ła­
dzy. A  tymczasem wiLadtomo, że H itler jest w ro­
g im  parlamentu i parlamentaryzmu jako w y ­
razu znienawidzonej przez niego demokracji. —
A  w  dodatku Hitler, gdyby nawet chciał użyć 
parlamentu jako naizęazia, nie ma w nim w ięk­
szości zaś w idoki na koalicję nie są, jak dotych­
czas, świWne.

••W tych zainiega< h o wykiam anie się z terom 
i podani** się za legalistę sekunduje mu jego „szef 
prasowy" i przyszły jego m inister spraw zagra­
nicznych Rosenberg, który dzień w  dzień powta­
rza, że komuniści winni, że socjaliści wraz z czar­
ną reakcją ę centrum) w b ija ją  nóż w  plecy ruchu 
narodowego“ i że jedynym środkiem przeciw te- t jonym i policjantami 

rorow i jest rozw iązani pai tja komunistycznej i i siowi. 
otbni&etnie wpływów „czarno-czerwonej" m afji. Ślu i Gzyszczan nie ma prawa do gruntu i kopalni, 
sanie zapytują pisma lewicowe, jakie znaczenie i gdyż spadku po matce, która kopalnię tę Pięko- 
m iało napvdzenie legalnego rządu pruekiugo poci. sio w,, sprzedała, nie przyjął. Łaszcz nie ma żad- 
pozarem, że nie jest w  stanie zapewnić spokój t nego kontraktu, a poza Piękosiem kopalnia jest

li przebywa. Jedni mówią, ze bawi „incognito" 
w Berlinie, drudzy) że w tajemnicy pojechał do 
Neudec do Hindenbuirga — przygotowuje w .docz­
nie coś, co ma stać się przed zebraniem sic par­
lamentu, aby go zaskoczyć i postawić wobec faktu 
dokonanego. Jedno tylko wszyscy powtarzają i 
uwazeją za najprawdopodobniejsze, miano w icie 
że H itler pracuje dla Hohenzollernów. Czy ma to 
stać się przez Dowrót excesa^za czy p-zez zastąpie­
nie go ex-kronprinzem, to nie gra roli. W  każdym 
razie legalizm  H itlera nie pójdzie tą drogą, która 
jego mogłaby doprowadzić do upragnionego celu, 
pracuje dla inny cli.

Naprawić krzywdę robotniczą 
wotaiijcą > pomstę do nieba!

Robotnicy pracujący w kopalni „Locarno" w 
Harklowej znaleźli się w niezmiernie ciężkiem 
położeniu materjalnem. Oto właściciel tej ko­
palni zalegał z wypłatą robotników, aż należno­
ści robotnicze z tego tytułu narosły na 20.000 zł.
Za zgodę właściciela i w ładz robotnicy objęli 
przedsiębiorstwo pod swój zaiząd, by pracując 
na swój rachunek, odebrać sobie mogli zaległo­
ści. Znaleźli się jednak roszczący sobie pretensje 
ao posiadania kopalni. W  rezultacie robotnikom 
zabrano wyprodukowaną ropę n ie płacąc im  wca­
le za pracę, ani też nie wyrównując zaległości.
K rzyw da robotnicza jest straszna, oburzenie i  
rozpacz bez granic. W  sprawie tej pokrzywdze­
ni, których pełnomocnikiem i obrońcą jest adw. 
dr. Marjan Mokry w  Jaśle, wystosowali do mi 
nisteisLwa pracy I opieki społecznej następujący 
telegram:
Ministerjum pracy, Warszawa.

Za poradą współczujących krzywdzie prezy­
denta sądu i slarosty obsadzili robotnicy kopal­
nię „Locarno" w  Harklowej, pow iat Jasło, a gdy 
wykazany kontraktem kupna właściciel Piękoś 
zgodził się i podpisał deklarację, pracowali ro­
botnicy na własny rachunek celem pokrycia za­
ległości robotniczych dwadzieścia tysięcy wyno- 

| szący ch.
; Prokuratuia państwa w Jasie stwierdziła le- 
, gahuość postępowania. Były właściciel kopalni 

Jasieński legi ymując się uchwalą sądową, w  a- 
systencji polic ji zabrał wyprodukowane przez ro­
botników 17 ton ropy, sprzedał nie płaeac ro- 

' botnikom nawet za pracę. Dnia 6 sierpnia p rzy­
jechali na kopalnię rzekomo jako właściciel 
gruntu Gzyszczan, oraz rzekomy nabywca kopal­
ni Łaszcz z organem sądowym, czteroma uzbro- 

i  odeoraii kopalnię Pięko-

bezpańska obydwu nikt nie legitymował.
Przyjechał także delegat urzędu górniczego z 

Jasła, przed którym Piękoś wylęgi'\ m ował się 
kontraktami, oo uwidoczniono w  protokole, 
tamtych nie legbym owano, a pomimo lego bez­
prawnie zamknięto i  opieczętowano kopalnię po­
zbawiając nas pracy.

Drugą, wyprodukowaną wyłącznie przez ro­
botników cysternę 13 ton ropy, nadaną do tran­
sportu, naczelnik stacji Skołyszyn bezprawnie 

zatrzymał, aby ułatwić tamtym zajęcie i znowu 
owoce naszej ciężkiej pracy m ają bez zapłaty 
,iść dc cudzej kieszeni.

Łaszcz sprowadzi1 oocycn robotników, aby 
także później pozbawić nas pracy, a z ich pomo­
cą, owładnąć kopalnią, pretensji naszych uznać 
nie chce.

Rozgoryczenie robotników bezgraniczne, sytua­
cja poważna, mogą zajść rozruchy.

W yda jem y ostatni krwaw y grosz na depeszę.
Prosim y o udzielenie odpisów telegramu pre­

zydentowi Mościcki emu, m inisterjum sprawiedli­
wości, przemysłu i komunikacji celem położenia 
kresu tym  bezprawiom, otwarcia kopalni, oraz 
Oczekujemy własnych zarządzeń.

Delegaci robotników: Michał Dziedzic, Franci­
szek Kula.

Ponadto pokizywdzeni robotnicy wysłali tele­
gram do prezydenta Rzeczypospolitej Mościckie­
go, domagając się ratunku i  pomocy i prosząc 
o odpowiednie zarządzenia w  kierunku napra­
w y po'wornej krzywdy. Odpis telegramów prze­
słano prezesowi sądu okręgowego, starostwu, pro­
kuraturze, policji i u izędowi górniczemu w Ja­
śle i wyższemu urzędowi górniczemu w Krako­
wie

Krzyw da robom ików jest w tym wypadku tak 
potworna, że władze winne niezwłocznie zająć 
się tą sprawą i wydać stosowne zarządzenia, kza- 
dące kres bezpiaw iu a naprawiające robotniczą 
krzywdę wotającą o pomstę do nieba!

— o o  o —
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LUD NA® H0RIEP1
(C iae dalszy)

Dopytała s'ę do dworca, Który wtedy położony 
iył na wyspie, musiała zatem przechodzić koło 

katedry, a potem przebyć długi most nad rzeką. 
\ potem skierowano ją do jednego z tych ma­
leńkich domików, stojących szeregiem na szynach, 
i nagle, kiedy tak siedziała, domek zaczął się 
poruszać. Do jazd} po wzburzonem morzu była 
przyzwyczajona, ale od tego tutaj dostała popra- 
siu zawrotu głows. Człowiek w  mundurze wszedł 
i obejrzał bilety jazdy, i nagle otworzył drzwi 
i zawisł w  powietrzu — wspina sic następnie po 
desce wzdłuż wagonu, przytrzymuje się rękoma 
i nie spać a, pomimo, że pociąg jest w  pełnym 
biegu. l)d innych jadących dowiaduje się że naj­
gorsza przeprawa czeka ich dopiero nrzy Slupen- 
brua, gdyż tam pociąg biegnie pod samo niebo 
tad bezdenną przepaścią, a przepowiedziano, że 

któregoś dnia most runie, gdy pociąg przystanie 
na samym środku Matka Elżbieta siedzi i “mocno 
trzyma się *awy i przymyka oczy, gdy mówią, 
że teraz zbliża/ją się do tego miejsca. —  A  pociąg 
grami przed debie i nowym łoskotem pod koiam 
Boże bądź nam litość' w, teraz się stanie coś złego. 
Nie, i tym razeir się udało, bo oto pędzą już 
zna wu po stałym, bezpiecznym lądzie.

Niezadługo musiała wysiąść, a oto Piotr Norset 
czeki już z jednokonką.

V I .

Folwark, który był kupił, Iezal w  odległości 
jakiej mili powyżej miasta, a w  ostatnich cza­
sach osiedliło się tu dokoła mnóstwo oncych

Nowe przeprowadzona linja kolejowa przyciągała 
ludzi, nowe tu zaparowały zwyczaje i dokonywał 
się. żywy obrót pieniężny, chłop stal s>ę napół 
mieszczaninem, napół spekulantem pizyczem je­
den się wzbogacał i sprzedawał folwark, by prze­
nieść się do miasta, drugiemu wystawiano po­
siadłość na licytację i musiał emigrować do Ame­
ryki. A z gmin nad fiordem i z dolin między gó­
rami przybywali ludzie przedsiębiorczy, dla któ­
rych stara ojcowizna była za ciasna i mała i osia­
dali na tych folwarkach, gdzie tak łatwo można 
było przyjść do pienięelzy, jeśli się tylko miało 
głowę na karku. *

Piotr Norset nigdzie nie zauważył tak wyraźnie 
jak właśnie tu, jak bardzo jego strony ojczyste 
były zacofane. Tu nie stawiano w  izbie długiego 
stołu i ławek, 'cez w  środa u pekcju stał okrągły 
politurowany paradny stoi, nakryty pluszową 
serwetą, dokoła niego krzesła, rów. ież obite plu­
szem, posadzki woskowane, na ścianach obrazy, 
firanki u okien i duża wisząca lampa porcela­
nowa. A bogaci chłopi przyjeżdżali do miasta nie 
w kuczbaj>wych ubramacn i futrzan}ch czap­
kach, lecz w  pięknych garniturach sukiennych, 
w  wyglansowanych trzewikach i wysokich 
sztywnych kapeluszach. W  Boże Narodzenie, czy 
przy innych ucztach nic podawano tu rosołu i ka­
szy z śmietanę gdzieżb\ znów, tu podawano pie- 
-ogi z mięsem i pieczyste, a piwo pochodziło z bro­
waru miejskiego. Gdy zawarto interes, to nie ob­
lewano go wódką, ach nie, lecz kawą z i uinem 
i pouczem. No i tu spotykało się przec’eż ludzi, 
z którymi można było pomówić o innych spła­
wach niż oszczędność i słowo boże, tu rozmowy 
toczyły się do późnej nocy na temat polityki, w y ­
borów i wahań cen na rynku. Folwark nazywał 
się Leira i położony był wysoko, że roztaczał się 
stamtąd widok na kilka parafij. Krajobraz nie­

spokojny, pogarbiony, jakby po jakiej po.ężnej 
erupcji ziemi, której wzgórza i uolinki znów się 
zazieleniły, zasiane dworkami aż pod same góry 
i rozrzucone na zielonych skłonach i łąkach; białe 
i żółte domy mieszkalne, czerwone stajnie, wszę­
dzie słupy do chorągwi i ogrody, i szaroghniasla 
rzeka, wijąca się niby łódź odwrócona dnem io  
góry, tu ciągną się całe szeregi dworków, których 
okna żagwią się o zachodzie słońca. A hen nisko 
na nieboskłonie, można było w  jasne dni dostrzec 
nawet kilka wież miasta.

Kilka razy dziennie wagony kolejowe przebie­
gały z hukiem, a było to jeszcze laką nowością, 
że za każdym razem ludzie przystawali i wytrze­
szczali oczy. „Pociąg", mówili. Wciąż się im to 
wydawało cudem, zwłaszcza w  ciemności, gdy ten 
szereg domków o oświetlonych oknach mknął 
przez wieś, wyrzucając dym i iskry. Konie przy-: 
wiązane do pali podskakiwały przerażone, parska­
jąc i zadzierając łby do góry, często odrywały się
i pędziły przez rowy i płoty, gdy koniec powrozu, 
którym byty przywiązywane do pała oplątywał 
im nogi. A  z folwarków nadbiegali bidzie z gn- 
łemi głowami, by znów pochwycić spłoszone 
zwierzęta.

W  pierwszym roku Piotr Norset był ostrożny 
przy zakupnie bydła. Lepiej sprzedać siano i sło­
mę i odrazu dostać gotówkę. Ale właśnie w  po­
rze nadchodzących żniw pewien bogaty ebłop za­
jechał któregoś dnia hryczutką na folwark Leira. 
A był nim nie byłe kło, bo sam pan Wbiner 
z Harsteinehor, największe posiadłość* w  całej 
okolicy. Nazywał się właścicielem dobr i wyglą­
dał też na to: tęgi, wygolony mężczyzna w sza­
rym kapeluszy i ubraniu tego samego koloru, 
w  świecących bułach z cholewami i w  branżo­
wych rękawiczkach. —  Dzień dobry, dzień dobry, 
panie Norset, chciałem pana odwiedzić którego..
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R O M A N  H A M G Z Y K IE W IC  Z (P rze m yś l)

skrawie polsko-ul raińsUiej
i.

W iad om o, że samą ideą narodow ą żyć  nie 
m ożna, ani polską ani kraińsKą, jak  w ogo le  
n ie da się żyć samą ty lko  ideą, chociażby i  naj­
wznioślejszą i  najszlachetn iejszą. A b y  naród 
m ógł żyć, musi tw orzyć  wartości do życia  po­
trzebne, musi p racow ać, musi w ięc  m ieć zo r­
gan izow any i zapew n ion y warsztat pracy. W  
odniesien iu  do Po lsk i teza pow yższa  staje się 
tem  aktualniejszą, że Po lska jak  na sw o je  sto- 
s unii i jest n aogó ł k ra jem  prze ludn ionym , że 
p oziom  ośw iaty w całości jest jeszcze oardzo  
niski, że liczba  ludności rok  roczn ie rośnie 
w prost zastraszająco i tej zw yżk i n iem a gdzie 
podzieć ani ozem  zająć, że w y w ó z  w  porów na­
niu z w yw ozem  innych k ra jó w  jest n ik ły  i sta­
le  się zm niejsza, że o  p racę  ooraz trudniej, że 
p izyd z ia ł pracy n ie jest w ogó le  zorgan izow a­
ny, wskutek czego jednostka p rzy  poszukiw a­
niu za jęcia  jest zdaną w yłączn ie  na swe siły, 
z reguły bardzo słabe i n iew ystarcza jące, że 
zubożen ie ludności tak w ie jsk ie j jak  i  m ie j­
sk ie j p rzeraża jąco  szybko Dostępuje naprzód 
i  końca je g o  n ie  w idać, że podatki do kas pań­
stw ow ych  n ie w p ływ a ją , bo  ludzie nie m ają 
z  czego płacie, że ośw iata d roże je , a przestęp­
czość zw iększa się i  t. d.

Tak  jak  dziś spraw y stoją, to w  państw ie 
po lsk iem  jest jeszcze do pokonan ia n iezm ier­
n ie w ie le  trudności, sto jących  na przeszkodzie 
należytem u zm ontow an iu  całości maszyny 
państw ow ej i usprawnien iu  je j funkcjonow a­
nia. Od naieżytego pokonyw an ia  tych trudno­
ści i od tempa, w  jakiem  się on o  będzie  odby­
w a ło , zaw isł łos państwa polsk iego  n iem niej 
n iż od w yn iku  ew entualnej w o jn y . Co w ięce j, 
naw et w yn ik  ew entualnej w o jn y  zaw isł w  9/10 
m e tyle m oże od m niej lub w ięcej bohater­
skich w ys iłk ów  w a lczących  żo łn ierzy, ile  ra ­
czej od technicznego w yposażen ia  a rm ji, k tó­
re jednak kosztuje m ilja rdy  i  jest m ożliw em  
do przeprow adzen ia  ty lko  p rzy  ogó lnym  do­
b robyc ie  i stosunkow o w ysok im  poz iom ie  o- 
św iaty. K ra j b iedny w  obecnych  czasach w o r  
ny me będzie m ógł w ygrać. T o  jest p ew n d  
p raw ie  że m atem atyczny

Jest w ięc  o rgan izacyjn ej i państw ow o-tw ór- 
czej roboty p iln ej dość na całe dziesiątki lat, 
'roboty o w ie le  p iln ie jszej i kon ieczn iejszej dla 
państwa polsk iego od pracy nad „d ob row o ln ą  
asym ilac ją " kresów7 w scnodnich  (czy ta  się to 
zupełn ie in acze j), p rzyśw ieca jącą  jako  ideał 
liczny m niestety zapaleńcom  z n arodow ej de­
m okrac ji i ich  sym patykom  w ś iód  innych  po l­
skich organ izacyj. Ew entualne lekcew ażen ie 
ow ej lob o ty , w zg lęd n b  zbyw an ie  je j czem - 
bądż, będzie  się srodze m ściło  na istnieniu 
państwa polsk iego, a jeśl: się k to  pod  tym  
w zględem  chce oddaw ać złudzen iom , sądząc, 
ze p ierw szym  i  najw ażn ie jszym  postulatem

(Lria. — Nie, do mieszkania nie wejdzie, chciałby 
ły.Iko zakupie cały zbiór siana, sprasować je 
v  bale i wysłać do Anglji. Piotr stoi oto z gołą 
głową, bez surduta i dowiaduje się o czemś, eo mu 
wprost zapiera oddech. Wypłata wediug wagi, 
pieniądze na rękę. Godzi się, oczywista. Nadeszły 
żniwa, siano było piękne, właściciel dóbr przysłał 
lu^zi z maszynami, by cały zbiór sprasować 
w  bale i raz, dwa, trzy, wszystko było sprzątnięte. 
Zapłata? Wystawiono weksel na trzy miesiące, 
a pieniądze wypłacą Piotrowi natychmiast 
w  banku, grube tysiące, z (ketonem tylko potrą­
ceniem, które nazywają dyskontem. Ale właści­
ciel dóbr robił widocznie wielkie interesy, gdyż 
po upływie trzech miesięcy przyjechał, i ponro- 
sił o prolongatę weksla, a takiej grzeczności nie 
można mu pi zecież było odmówić. Sąsiedzi za­
pewniali Piotra, że pan Wolner jest pewny jak 
złoto, może przecież zajść kiedy do Havsteina, 
a przekona się, że u samego króla nie może być 
wspanialej.

Ale co lepiej niż wszystko inne podobało się tu 
Piotrowi, to polot i rozmach całego tutejszego ży­
cia. Ol kupiło się sześć wołów, przywiozło się tu­
zin beczek wytłoczyn z browaru w  mieście, kar­
miło się niemi bydlęta, aż były grube i krągłe 
jak kulki, poczem prowadziło się je do miasta 
i napychano poi tfel banknotami. Ogromnie mu 
opowiadało, że góspadairiz nie niwsekw tu być cią­
gle przy robocie, wszak znacznie więcej zależy od 
kierownictwa i obmyślenia wszystkiego. Miał też 
już dwóch parobków i dwie dziewki do roboty, 
a podczas żniw musiał jeszcze wynajmować in­
nych ludzi.

(C iąg dalszy nastąpi).

p racy dla państwa jest nie p lanow a, śwńadoma 
celu swego organizacja p racy, n ie oświata sze­
rok ich  mas ( i  to ośw iata licząca  się z  realme- 
m i potrzebam i życ ia ), nie podn iesien ie ekono­
m iczne ludności, nie ro zkw it ro ln ictw a , m e 
handel, n ie  p rzem ysł i  t  d. —  lecz  asym ilacja 
kresów  wsclwxtuicli, sit ei! N iech  mu będzie 1

D la lu dzi trzeźw o  myślących, di'a tych, co 
patrzą bez uprzedzenia  na teraźn iejszość i w  
przyszłość, to  jedn o  jest jasnem  ponad w szel­
ką w ątp liwość, że obecne stosunki gospodar­
c z e  w k ra ju  są W prost rozpacz!; we złe  i w y ­
m agają rych łego  rozpoczęcia  gruntow ej sana­
cji, o  ile  reraj n ie ma być o  urażonym na jakieś 
w ielk ie nieszczęście. Zaś sanacja ta, co znów  
każdy m euprzedzom  przyznać musi bez za­
strzeżenia, jes l m ożliw ą  ty lko  p iz y  zharm oni- 
zow anem  w spółdzia łan iu  eałej ludności kra iu  
bez różn icy n arodow ości i w yznan ia, oparłem  
na w zajem iiem  zaufaniu do siebie. A b y  zaś 
takie w spółdzia łan ie osiągnąć, musi się o ile 
m ożności w szystko p rzyna jm n ie j z  giubsza u- 
sunąć, co  pow odu je  tarcia i  zgrzy ty  m iędzy 
narod ow ościam i i  w yznan iam i, i utrudnia, a 
m oże naw et i un iem ożliw ia  ich  skoordynow a­
ną w spółpracę w tej dziedzin ie, k tóra  d la  ca­
łe j lur rości państwa eo lsk iego  bez różn icy  na­
rod ow ośc i i  w yznan ia posiada jed n ak ow o  do­
niosłe znaczen ie, ho jest podw aliną  je j mate- 
rja lnego bytu.

O becne zaś stosunki narod ow ośc iow e w e  
w schodn iej i po łu dn iow ej po łac i państwa po l­
skiego są nad w yraz  p rzyk re  i pow inne w  in­

nie ściślejszej łączności gospodarczej nu cfzj te- 
m i państwami. T a  łączność jeśt od lat marzniiioni 
konserw alystow angielskich, którzy z pati jo iycz- 
nych, gospodarczych i sentymeni. alnych w zglę­
dów chcą stworzyć państwo o j sdnoi.kym typi° 
gospodarczym, z wykluczeniem wpływów cudzo­
ziemskich. Teraz, dla zrealizowania ,ego ideału, 
siedzą w Ottawie i kłócą się.

Dzieje się to, miano że głównym i przedstawi­
cielami są tam sami „w ielcy patrjoci", ludzie o 
skrajnie praw icowych poglądach. Jest tam obec­
ny wucepremjer angielski Baldwm, p  zywódca 
konserwatystów; jesl Benneit, 'Konserwatywny 

prem jer Kanady, dalej Bruce, szef konserwaty­
stów w  Australji, Goales, reakcjonista z Nowej 
Zolamdji —  jedynie przedstawicie] południowej 
A fryk i powołać się może na swą liberalną nrzie- 
szłość i na uyposabienie Burow, którzy tylko z po­
wodów rozumowych nie sercowych poszli pod ko­
mendę angielską. Irlandję reprezentuje członek 
rządu de Valery, który właśnie jest w  zaciętej 
w ojn ie z Anglją.

Już przed konferencją windom etui było, że o 
unj; celnej, wprowadzającej wolny7 handel m ię­
dzy członkami imperjum a rnury celne wobec za­
granicy, niema mowy. An i Ang lja  ani żadne z 
dom injów  nie chce zupełnie zamknąć się przed 
światem d la  wzmożenia handlu w granicach im- 
perjum. Spodziewano się jednak, że uda się usta­
nowić system ceł uprzywilejowanych na najw aż­
niejsze towary w wym ianie m iędzy domin jam: i. 
Oczekiwano stąd wzmożonego ruchu handlowe­
go m iędzy dominjaimi przy częściowem wyparciu 
harndl i  postronnego, Te oczekiwania doznały za­
wodu w dotychczasowym przebiegu konferencji.

Od początku obrad Anglja  stanęła wobec zw ar­
tego frontu  dom injów  Kanada, Australja, A fry ­
ka południowa— wszystkie chcą tegosamego, m ia­
nowicie żeby A nglja  do swych dotychczasowych 
cel na artykuły przemysłowe wprowadziła iaikże 
cła na artykuły żywności i surowce, ahy dom inja 
mogły sprzedawać swe produkty w  A ng lji. W szyst 
kie darnin ja, bardzo zresztą niechętnie, byłyby 
gotowe jako świadczenie wzajem ne obniżyć swe 
cła, aby um ożliw ić import przem ysłowy do sie­
bie z Anglji.

Sądzono, że kwestja importu do Ang lji kana­
dyjsk iej i australskiej pszenicy stanie się g łów ­
nym ' tematem obrad konferencji. Tymczasem  ku 
ogólnemu zdziw ieniu nie pszenica jest głównym  
przedmiotem obrad; farm erzy kanadyjscy spo­
strzegli się, że dopuszczenie ich pszenicy do A n ­
g lji, choćby z uwolnieniem od ceł, spowodowało­
by inne państwa do bojkotu ich pszenicy, co rów ­
nałoby się dla nich utracie rynków św,atowych.

teresie państwa zm ien ić  się na lepsze. U kra­
ińskiej ] 'dności w  gran.cach państws polsk ie­
go  jest m n iej w ięce j 6 i pó ł m iljon ów  (statysty­
ka m oże ew en i. w ykazać znaczn ie m niej, ale 
to a ie  przekarm  n ik ogo ). T a k ie j liczby  lekce­
w ażyć n ie można, n aw ei gd yby to była ludność 
n arod ow o  uśw iadom iona tylko słabo, a lbo i 
zupełn ie n ieuśw iadom iona. Tym czasem  naro­
dow e uśw iadom ien ie ludności w  by łe j w scho­
dni j G a lic ji w ca le n ie jest gorszem  od  uśw ia­
dom ien ia  n arod ow ego  po lsk ie j ludności w ie j­
skiej w e  wszystkich  t izech  zaborach  p rzeć  
w ojną , pon iekąd m oże naw et i w iększe. W śród  
ludność: tej u w ija ją  się seti i p łatnych  emisa- 
rju szy bolszew ick ich , i w ykorzystu jąc je j cięż­
k ie  po łożen ie ekonom iczne, jak  też i nie w eso­
łe stosunki, jakie pod  w zg lędem  n arod ow o­
śc iow ym  na wschodni ch k r  isach panują, sta­
w ia ją  je j p rzed  o czy  jak o  idea ł stosunki rze­
k o m o  panujące na S ow ieck ie j U kra in ie i w  
R os ji, a w  rzeczyw istośc i w ca le  tam  n ie 's in ie­
jące, chw aląc i w ysław ia jąc  je  pod  n iebiosa 
na n iekorzyść stosunków panujących na kre- 
w »ach , k tó re  to stosunki ludność ukraińska i 
tar nardzo p rzyk ro  odczuwa. O kłam ują om  
lud ukraiński, ile  się ty lk o  da, ale w rezultacie 
ce ł sw ój jednak  osiągają, jeś li n ie  odrazu w  ca­
łości, to w  każdym  razie częściow o, a z  tyoii 
częśc iow ych  sukcesów  w y łon i się Idedyś ca­
łość, k to i ej się będzi . m ożna na ser jo  p rze­
straszyć. N iestety  przyznać się musi, ze obecne 
stosunki gospodarcze i  n arod ow ośc iow e na 
kresach d k  tak iej agitacji pod łoże stanowią 
ba rd zo  sprzyja jące. Stąd zaraza posunie się w 
głąb państwa Dolskiego, o ile  je j tam  jeszcze 
n iem a, i rulet chyba tak naiw nym  nie będzie, 
aby nie zdaw ał sobie sprawy z  groźnego" nie- 

I bezpieczeństw a, k tó re  tu się czai.

strony Rosji, 4. j. wycofania lej zamówień u 
przemysłu angielskiego.

Główne żądania dominjów odnoszą się do m ię­
sa i produktów nabiałowych. W ałka o te arty­
kuły, wałka o słoninę i masło, rozstrzygnie o  ło­
sie jedności gospodarczej imperjum brytyjsk ie­
go. J izeba wiedzieć, że Anglja sprowadza o lbrzy­
m ie ilości mięsa z Argentyny, masła, ja j i  mleka 
z Danji słoniny i w,ii przew iny ze Sianów Zjedno­
czonych. Można praw ie powiedzieć, że z p.owodu 
lego przywozu Argentyna i Danja są w  ściślej­
szych stosunkach gospodarczych z Amglją niż do- 
iminja. Damja jest „spiżarnią śniadaniową" A n ­
glji, Argentyna dostawozynią je j bifsztyków. T e ­
raz dominja żądają, aby A ng lja  zm ieniła swych 
dostawców, ałn zariomocą ceł uniem ożliw iła p rzy­
wóz słoniny, masła itd. z D a r ji i Argentyny a 
brak je  z  Kanady, Australji ifd.

Anglja  wie, że takie cła olbrzym ie podniosły b y  
koszta utrzymania je j obywateli a w  dodatku 
Danja i Argentyna są dobrymi odbiorcami1 je j a r­
tykułów przemysłowych. Nałożenie ceł odebrało­
by Ang lji te ważne rynki zbytu i dlatego nie ma 
ochoty przy jąć dyktatu, skąd ma sprowaozać sło­
ninę i masło. Postawienie tego żądania samo 
przez się w ywołało panikę w  Danji. Podniosły 
się tam głosy, że w racie zrealizowania tego pla­
nu Danji nie pozostanie nic innego, jak zrezygno­
wać z niepodległości i przyłączyć się ao imperjum 
brytyjskiego. Go dom inja ofiaru ją A n g lji za to 
ustępstwo? W szystkie oprócz Kanadv przedłożyły 
swe żądania i wzajemne świadczenia, z których 
wynika, że gotowe są obniżyć swe cła ale tylko 
tam. gdzie to nie przyniesie szkody ich własnemu, 
przemysłowi. Jednem słowem: A n g lja  otrzyma
tylko tam ulgi celne, gdzie nie może konkurować 
z  wyrobam i krajowemi. W obec tego. konferencja1 
odawska stoi pod znaikżem zapodania. Jedno już 
dziś jest pewne: jedność gospodarcza imperjum 
nie zostanie urzeczywistniona.

Sprzedaż „IKC"?
„K u r je r  Pozn ań sk i" o trzym ał z  W arszaw y  

następującą w iadom ość: „V , tu tejszych kolach 
dziennikarsk ich  rozeszły  się pogłoski, jakoby 
w yd aw ca  „ IK C "  i  „T a jn ego  D etek tyw a " poseł 
BB. p. M arjan  D ąbrow sk i p row adził rok ow a ­
nia z  jak im ś koncernem  zagran icznym  o sprze­
daż tych pism. R ok ow an ia  toczyć  się m ają 
w  S zw aicarjr

Masło i słonina
Od 14 dni zebrani są w stolicy Kanady, Otta­

wie, delegaci państw wchodzących w skład un- 
perjum brytyjskiego. Zadaniem ich jest stworze-

rząozą światem
W  kwestji pszenicy dom in ja żądają dotychczas 
tylko, aby A nglja  zamknęła swe granice pized 
przywozem  pszenicy rosyjskiej jano największej 
d la dom injów  konkurencji. To  żądanie spotkało 
się z oporem Anglji, która boi się rewanżu zc
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Kar jer a oficera brzeskiego
7 eiefoiiem jd  naszego koresnonden/a)

Warszawa, 8 sierpnia.
Zastępca d ow c icy  21 pułku piechoty podpuł 

Ławnik Ryszanek m ianowany zosla1 szefem szta­
bu )O K 1 w W arszaw  i*. Ryszanek był w randze 
m ajora zastępcą Kostka-Biea nackiego, jako ko­
mendanta więzienia w Brześciu. Po odbyciu służ­
by więziennej w Brześi Lu m ajor Ryszanek siadł

w  W arszaw ie do egzaminu sztabowego. Przepadł­
szy przy tym egzarc Lnie, otrzymał awans na pod­
pułkownika, poczem razem z generałem Dresze­
rem wysłany został do Am eryki na zjazd doroczny 
tamtejszego Związku narodowego polskiego, juko 
reprezentant arm ji polskiej wobec wychodźtwa 
polskiego, a obecnie został szefem sztabu dowódz­
twa kor pu&u stołecznego.

ilpamentowe boje B k *
Przez prasę sanacyjną znów przeLiegła fala 

wzajem nej polem iki. Dziw , że wzniecił ją  ostroż­
ny, gdy chodzi o wspólne łożysko BB, „Czas".

Uczynił to artykułem  „W iiątr od v  schodu". U- 
czut Się bowiem  dotknięty niektóremi wycieczka., 
m i przeciwko kapitalizm owi i głoszeniem zasad 
„skrajnej etatyzacj: . Pisze tedy:

„Od niejakiego czasu, na łamach kilku 
dzienników i czasopism pulskich —  prze­
ważnie rządowego obozu —  toczy się dysku­
sja, dotycząca podstaw polskiego życia. Szpai 
ty wileńskiego „S low a“ i „K u rjera “ , warszaw­
skiej „Drugi“ , lwowskiego ,Słowa Polskiego" 
zapełnione są polem icznem i artykułam i, któ­
rych autorowie posiadają pewne wspólne pod 
staw y ideologiczne. Artykuły te pisane żywo, 
nawet gwałtownie, rzucające z regu ł} bardzo 
radykalne cńoć za mało wypracowane m yśli, 
śyi iadczą, że w  łonie obozu rządowrego istnie­
je grupa ludzi, pragnąca zasadniczej przebu­
d ow y naszego ustroju Dopóki dyskusja ta —  
zrodzona, o ile  się nie m ylim y we W iln ie — 
miała charakter studenckich sporów, można 
bylu sądzić, że jest tylko przejściowem  z ja w i­
skiem, lecz od niedawna zbytn io się rozsze­
rzyła, by móc ją  pom ijać m ilczeniem "

„Czas" doszedł był do wniosku, że „na podo­
bieństwo bakteryj przesączają się do naszej pu­
blicystyki m yśli i idee za W schodu", że, jak do­
tąd, me w yszły one poza ramy ogólnikowych 
artykułów, że autorowie częstokroć „w ahają  się 
pom iędzy lew 'cow em  stanowisk iem a państwo- 
wem  i rządowem".,..

N ajw ięcej m iejsce w swojej polemice wydzie­
lił ,',Gzas“ —  „Słowu Polskiem u", organowi tał 
zwanego „zespołu stu", jako względnie poczyt­
niejszemu od innych wym ienionych przezeń 
pism, a nadto sprawcy zaczepek pizeciwko kon­
serwatystom krakowsł im. Na ten dziennik też 
najsiln iej uderzył organ LewjaŁana „K urjer P o l­
ski pisząc, że: „grupa „zespołu stu" —  niegdyś 
zaciętych zwolenników ideulogji praw icow o-na- 
rodowej — obecnie mocno stoi i „m ocno tupie" 
na gruncie BB, sympatyzując z lew icow o-rady- 
kalnemi prądam i w tym  obozie.

A le „Kurjer Polski' —  jako konsekwentnie łe-

Pierwszem  następstwem „rozłam u" w  b ry ty j­
skiej partji pracy, dokonanego przez wystąpienie 
„niezależnych" (IB P ), by ł rozłam w  samej ILP . 
Natychm iast w  poniedziałek od/było się posiedzę 
nie około 100 delegatów zjazdowych pod p rzy­
wództwem to w . W ise ‘a z Londynu i tow. Dołla- 
na z Glasgowa, celem zorganizowania tych człon­
ków ILP , którzy chcą pozostać w ierni partji pra­
cy. Utworzą oni now'ą organizację, która będzie 
częścią pa rlji pracy jak dotychczas ILP . Zebrani 
na tej konferencji delegaci reprezentowali prze­
szło trzecią część członków ILP . Konferencja po­
wzięła uchwałę, że należy dążyć nie do in dyw i­
dualnych wystąpień, ale do występowania z roz 
lam owej IL P  całych organizacyj m iejscowych.

O widokach tej akcji pisze niepodejrzany o 
syniip&tje do partji pracy konserwatywny „ T i ­
mes", że na południa, gdzie sekcje są mało licz­
ne, pozostaną one zapewne przy rozłamowej ILP , 
natomiast w ielkie sekcje w Szkocji pozostaną 
przy partji pracy. Że „T im es" nie m y lił się w 
tych obliczeniach, o tem świadczy efekt rezolucji 
zjazdu rozłamowego, nakazującej członkom IL P  
zasiadającym w  ciałach samorządowych w ystą­
pienie z klubów partji pracy i utworzenie osob­
nych klubów radzieckich ILP .

W  radzie m iejskiej Glasgowa, głów nej „forte­
cy" ILP . skąd trzech z  ich 5 posłów ma mandaty, 
zasiada 44 członków IL P , ale tylko 5 podporząd­
kowało się rozłam owej uchwale, 39 pozostało 
w iernych partji pracy. Z innych miast w iadom o­
ści doiąd niema.

W obec tego prawdopodobnie brzm i przepow ie­
dnia „D a ily  Heralda", który pisze:

„N ie w ierz } my, by  m ieli powodzenie. Nastąpią 
liczne secesje z  IL P  w  Szkocji i gdzieindziej, a

w ialański, z lekka pokpiwa i z „Uzasu", że „nie 
chcąc uchodzić za organ zacófany, względnie nie 
w yczuw ający tego, co się dzieje", napisał: „Praw­
do podobnie stel ujemy ku jakiejś równości m aie- 
rjainej, tak, jak  po rewolucji francuskiej stero­
waliśm y do rownosci praw człow ieka". N ie cho­
d zi nam jednak tu o wzajem ne polem ik i w  obo­
zie sanacyjnym, am  o to, co jest w  niektórych 
organach &a n a cy j no -, 4 e w ico w v ęh “ pozowaniem  
na rrrad } kalizm, ażeby osaczać pozycję PPS na 
tle nieudałych zresztą rozłamów’.

Chodzi o to, co może być dyktowane instynk­
tem samo ochronnym.

N iektórzy publicyści bebeccy zdają sobie spra­
wę, że cały obóz sanacyjny opiera się tylko na 
jednej osobie i  na aparacie, przez nią stworzo­
nym. Mogą ojziałacze tego obozu wygrzewać się 
dziiś w  prom ieniach je j laski. A le nie oparty na 
żadnym systemie, posiada on wszelkie cechy tym ­
czasowości, nie ma niczego do przekazania ja ­
kimiś następcom. Gzem jest BB Grupą z natury 
swej rozbieżną —  z rożnych składników, w  róż­
nym  czasie —  zwerbowaną. W idzą  tacy puioli- 
cyści dw ie dyktatury, rozbudowane na pewnym  
planie: rosyjską, ooiszewinką na W schodzie i ta_ 
szystowiską we W łoszech —  pragnęliby pode­
przeć stan po Lityczny, istn iejący w  Polsce, pom y­
słam i, skompilowanemi z tych wzorów'. Są zda - 
nia, że jakaś planowa polityka państwa m ogła ­
by energiczniej z kryzysem  się porać.

Dyktatura, względnie „k r }p io -dyk ta tu ra " (c zy ­
li dykta ara ukryta), jak ją  kiedyś nazwał był 
„Czas", nie może opuszczać rąk w kw estji dziś 
górującej nad wszyistkiemi: gospodarczego- po­
topu. A le ma słuszność „Czas", że ci apostołowie 
„planowej gospodarki" ani nie są zdolni niczego 
jasno słoi mułować, an i me m ają odwag, c yw il­
nej —  poza swojem biurkiem f kałamarzem: ich 
nawoływania nie m ają przeto w iększej donio­
słości praktycznej, niż pukanie duchów podczas 
seansu spiry tystycznego... Gdy dochodzi do ja ­
kiegoś głosowania, w takt Lew iałanu kroczą. —  
Domagają się w  druku zmian głębokich, w yp i­
sują przestrogi: imame, tekeil, a  w  Sejm ie są „bez- 
party jnem i", czyli w yzu lem i z wszelkiej własnej 
w oli manekinami.

ci, którzy w niej zostaną utracą wpływ , jak i m ieli 
poprzednio. Gdy pierwsze fale opadną, wielu z 
nich pozostanie w osamotnieniu, inni wrócą do 
p a it ji pracy, a jeszcze inni pójdą do komunistów.

Teraz nastąpią różne, zwłaszcza wyborcze, 
trudności Będą pewne straty na korzyść konser­
watystów, aczkolwiek nie tak w ielkie iak to wro- 
guwie partji pracy przypuszczają. A le w  p rzy­
szłości partja pracy będzie o wiele silniejszą, niż 
teraz. Cios wym ierzony w Bradfordzie, którego 
zw o len r iiy  odszczepieństwa pragnęli, uderzy w 
samą IL P ."

Mniej więcej tę samą myśl wyraża .,,Tknes“ , 
pisząc:

„Partja  pracy odczuje stratę, ale nie m niej se­
cesja ta uwalnia ją  od w ielkiego kłopotu. Kom - i 
prom iiujący sojusznik stal się otwartym  w ro­
giem. Możnaby powiedzieć, że w ew nęlizn y wróg 
partji w }S7edł na zewnątrz i będzie teraz ła­
tw iejszy do rozpoznania i pokonania."

T e  uwagi konserwatywnego dziennika św iad­
czą, że jrowazni burżuazyjni politycy angielscy 
nir robią sobie żadnych różowych nadziei na 
w ielk ie szkody, jakieby ten „rozłam " mógł p rzy ­
nieść ruchowi robotniczemu w Anglji.

M ARKSIŚCI A N G IE LS C Y  O IL P

Ostatni numer tygodnika „Th e Social-Demo- 
cral" organu brytyjsk iej socjaldemokratycznej 
federacji, skupiającej żyw io ły  czysto marksi- 
s tyczne w  socjalizm ie angielskim  (federacja 
wchodzi w  skład parLji pracy) przynosi artykuł 
om aw iający wystąpienie IL P  z partji. „Social- 
DemocraL" cytuje ów  regulamin klubu poselskie­
go, który siał się kamieniem obrazy dla „lewego 
skrzydła" i  pistze:

„M y jesteśmy zdania, że wadą tego regulami­
nu jest zbyt wielka doza swobody udzielonej jed­
nostkom. Taka w ielka swoboda, indywidualna 
byłaby niedopuszczalna w  akcji związków . za­
wodowych. Utraconą byłaby przy je j zastoso­
waniu siła płynąca ze zorganizowanego, karne­
go i jednolitego wysiłku... Zasada większości jest 
jedynem bezpiecznem prawidłem  w  stosunkach 
m iędzy ludźm.. Ludzie ceniący tak wysoko indy­
widualne skrupuły mech lepiej zostaną w  dorniu... 
Robotnicy całego świata zdążają powoli ale stale 
ku socjalizm owi. Organizują się w  parljach po li­
tycznych, aby użyć w ładzy ustawodawczej dla 
swego własnego wyzwolenia...

Partja  pracy jest parają socjalistyczną.. W  po­
lityce brytyjsk iej niema miejsca na więcej par- 
tyj robotniczych niż jedna. Próba stworzenia 
drugiej partji robotniczej będzie radośnie jx>wi­
ła na przez kap tali ńycznych przedsiębiorców i 
polityków. Rozłamowcy z IL P  opuszczając partję 
pracy kopia sonie sw ó ‘ własny grób Dolitycm y".

W . J. G.

POLSKA P A R T JA  SO CJALISTYC ZN A  
zwrołuje na niedzielę 14 sierpnia 1932 

o godz. 12 i pół w południe

wielkie zgromadzenie 
chłopsko-robutnicze

w  B r z e s k i  f t o w e m
Na zgromadzeniu om ówim y: 

P O ŁO ŻE N IE  GOSPODARCZE I P O L IT YC ZN E  
W  KRAJU I ZAG R AN IC Ą

oraz
ŚRODKI R ATU N K U  D LA  \YSI

14 sierpnia wszyscy na zgromadzenie w Brze­
sku Now;em!

Centralny Kom itet W ykonawczy PPS.

l  Krain i i c Mata
— O -

FID ELU S, K U L IS IE W IC Z  I SP. ZA K Ł A D A JĄ  
„S TR O N N IC T W O  R O LN IC ZE ". Sławetny poseł 
Fidełus, o którym ostatnio pisaliśmy parokrotnie, 
jak ponaciągai różnych luazi na poważne surny i 
ani. rusz wyegzekwować od niego pieniędzy, za­
kłada wraz z „zacnym i" kompanarr.,: pos. Ku li­
siewiczem z Błonia, nauczycielem M ichałkiewi- 
czem : Dziduohem nowe stronnictwo ludowe p. n. 
„Stronnictwo roin-cze". Oczywiście, szanse są du­
że, że ircboly organizacyjne prowadzone będą sprę­
żyście i bez oglądania się na jakieś szkopuły naiu - 
ry moralnej, gdyż wym ienieni „kompani" p. F i-  
delusa też są specami niełada. Obok Fidelusa, spe­
cjalisty od naciągania i niepłacenia stoi murem: 
spec od gospodarki finansowej w samorządzie) 
(Ku lisiew icz), spec od rolnictwa (nauczyciel szko­
ły powszechnej M iehałkiew icz) i spec od dolarów' 
(Dziduch).

P O T W O R N E  P O S T Ę P O W A N IE  PO STE R U N ­
KOW EGO Z M A Ł O L E T N IĄ  D Z IE W C Z Y N Ą . -  
Z Buczkowic, (koło B iałe j) donosi nam tow. W ie ­
loch o następu jącem, wprost n iep ra w dup odob nem 
zdarzeniu: Górka jego Marja, lat 14 odeszła w dniu 
3 brn. na służbę do małż. Gembalów' w Bystrej. 
W  tym samym dniu zaginął w ich domostwie 
zegarek, o którą to kradzież posądzono m iędzy in- 
neirri i małoletnią M arję W ieloch. Krytycznego 
dnia około godz. 12 w nocy z jaw ił się u Gemuaiów 
posterunkowy po lic ji z W i-kow ic-Bystrej. nieja.ki 
Antoni Zaubski, zryw;ając 14-letnią Marję W ie ­
loch z łóżka i w gwałtowny sposób dopytując się. 
jej, czy poczuwa się do w iny. K iedy tu ośw iad­
czyła spokojnie, że jest zupełnie niewinną > ze 
w idziała jedynie jakiegoś mężczyznę, praw Jop >- 
dobnie ojca gospodarzy, gdy w dzień schodził do 
pokojów, wtenczas posterunkowy kazał się je j na­
tychmiast ubrać i zaprowadził ją  na posterunek 
policji o pół godziny drogi od ległj od domostwa 
Gembalów'. Tutaj usiłował p. Zaubski groźbami 
wym óc przyznanie się do winy. V  iząc jednak; 
że dziewczyna nir poczu w a się do w iny, zakuł ją 
w kajdany, nałożył na mą mokrą chustę obw ią­
zawszy je j głowę, żeby nie mogła k iz jczec  1 począł 
okładać biedną dziewczynę nielitośriw ie pochwą 
od szabli. Następnie wziął łańcunh i zaczął okia- 
dać nieszczęśliwą łańcuchem, przypraw iając ją  o 
utratę przytomności. Zbita leżała do godz. 5 rano 
na podłodze, i zbudziwszy się, została przez w y ­
mienionego posterunkowego wyrzucona z poste­
runku. Dziewczyna nie mogła jednak o własnych 
silach udać się do domu i dopiero jaki. litościwy 
szofer przyw iózł ją nawpói przytomną do domu.

î Iie ebeą się poddać rczbijaczom
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T h r < "  iSule i l i f e r o w c ó w
wybuchu była tak wielka, że pow ylatyw aly szy-

Od tego czasu dziewczyna leży chora. Sprowadzo­
no lekarza, który stwierdził ciężkie uszkodzenie 
ciała i sińce zadane łańcuchem ponadto stan go­
rączkowy i wstrząs nerwowy.

ZE M STA  ZA W IE D Z IO N E J . W e wsi Rędziny 
pod Częstochową rozegrał się dramat miłosny, 
którego podłoże przypomina okres średniowieczne­
go palenia czarownic na stosie. 23-letnia Geno­
wefa Wawrzak, córka zamożnych gospodarzy, po­
znała przed 6 łaty 26-letn,ego Konstantego K it ale 
K iedy K ilo fa  powrócił z wojska do domu, W aw - 
rzakówna przebywała u niego całemi dniami, po 
mimo awantur, jakie urządzali je j rodzice, obu- 
rzieni, że K itala nie wspam'iina nawet o ożenku. 
Onegdaj w nocy dziewczyna uciekła z domu de 
stodoły Kitaili. gdzie młudzi urządzili sobie liba­
cję, trwającą bez przei wy 24 godziny. Zaniepoko­
jeni zniknięciem córki rodzice wszczęili poszuikii- 
wania j przy- pomocy sąsiadów „nakryli" grucha­
jącą pa^kę. Rozegrała się niesamowita scena: oto 
tłum wieśniaków wyciągnął nieszczęśliwą dziew ­
czynę ze sitodoły i przy- akompanjamencie w rza­
sków Kobiet przepj owadzono Genowefę przez wieś, 
nie szczędząc je j szyder.siw i bicia. W  a w rzak 6 wna, 
półprzytomna ze wstydu, postanowiła się zemścić 
na sprawcy swego nieszczęścia. W ieczorem, u- 
zbrojona w nóż, wkradła się do stodoły, gdzie pi­
jany przyjaciel spał kamiennym snem i przecię­
ła mu dwukrotnie gardło, a gdy oprzytomniały z 
bólu mężczyzna usiłował ją obezwładnić, oszalała 
zemstą kobieta odcięła mu dosłownie ręce, zada­
jąc szereg cięć n< żem. Kitalę w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala w Częstochowie, za 
zbiegłą W awrzakówną policja wszczęła pościg.

u u m & m
—o—

N O W Y  AM BASAD O R W ŁO S K I 
W W A R S Z A W IE  

W arszawa, 8 sierpnia. (Tel. w ł.), W  najbliz 
szych dniach nastąpi zmiana na stanowisku am- • 
Lasadora włoskiego w  "Warszawie. Ambasadorem | 
zostanie p. Giuseppe Eastianini, były sekretarz 1 
związków faszystowskich zagranicą. Poprzednio 
zajm ował stanowisko po^ła w Atenach.

KO NFERE NCJA KO LE JO W A 
Warszawa, 8 sierpnia. (Te l. w ł.). Dnia 19 bm 

<>dbędzie się w  Raguzie (Dubrowniku w Jugo- > 
s ław ji) konfeieneja kolejowa przy udziale przed- i 
staw icieli Polski, Juguslawji i Rumunji. Celem 
konferencji jesl omówienie szeregu spraw doty- | 
czących między narodowych udogodnień komu- ' 
nikacyjnych.

PRZENIESIEN IE  ZW ŁO K  ŚP. KASPROW ICZA i
Zakopane, 8 sierpnia. (Tel. w ł.). Na posiedze- i 

niu komitetu Kasprowiczowskiego uchwalono j 
przeniesienie zw łok zmarłego poely do „Haren- 
dy ‘ w Poroninie. Term in przeniesienia ustalono ' 
na luty 1933.

K A T A S T R O F A  SAM OLOTU  W O JSKO W EG O  
Łódź, 8 sierpnia. (Tel. w ł.). W czoraj pod Słup­

cą spadł samolot 2 pułku lotniczego, pilotowany 
przez sierżanta Ślusarczyka z obserwatorem ppor. 
Kirkowskim . Samolot na wysokości 2000 m. 
wpadł w korkociąg i runął na ziemię. Samolot zo­
stał strzaskany, obaj wojskow i ponieśli śmierć 
na miejscu.

Ś M IA ŁA  U CIECZKA Z W IĘ Z IE N IA  
W ilno, 8 sierpnia. (Te l. w ł.). Z w ięzienia w 

Gszmianach uciekł niebezpieczny bandyta E d­
ward Zawadzki. Jak stwierdzono, wyłam ał on 
rękami kawałek podłogi w celi, wykopał otwór 
pod fundamentami i tą drogą wydostał się na 
wolność

ŚMIERĆ ZA KRADZIEŻ Wr SO W IETACH
Moskwa, 8 sierpnia. Rząd sow iecki w ydał no­

we rozporządzenie w spraw ie ochrony transpor­
tów kolejowych  i okrętowych oraz ochrony go­
spodarstw kolektywnych i stowarzyszeń konsu- 
mowych. Rozporządzenie to stawia ‘ nstytucje te 
na rówmi z własnością państwową i przew iduje 
kary za okradanie ich powyżej dzies;ęciu lat, a 
w  wypadkach cięższych karę śmierci. Dalej usta. 
wa przew iduje kary od 5 do 10 lat na elementy^ 
pochodzące ze sfer kapitalistycznych i zamożne­
go chłopstwa, które groźbam i lub przemocą usi­
łują chłopów nakłonić do w ystąp1 “ n.ia z gospo­
darstw kolektywnych.

O ZW ŁO K I PO W IESZO N YCH  
KOM UNISTÓW

Budlapeftst 8 sierpnia. Przed brama cmentarną 
zebrało się wczoraj przedpołudniem przeszło 100 
młodych uzbrojonych w  łopaty komunistów, ce­
lem wykopania i zabrania zw łok —  straconych 
przed paru dniami przywódców, ikomunistycz-

Kr o lewice, 7 sierpnia. W  Łoezanach (Loetzen ) 
napadł oddział hitlero^ ców na kilku członków 
Reichsbanneru i zastrzelił przywódcę okręgowe­
go oddziału Reichsbanmru Koizana. Po doko- 
nan.u zbrodni hitlerowcy zbiegli. W  Raciborzu, 
na Śląsku, dokonano ubiegłej nocy zamachu na 
redakcję głównego organu centrum na Górnym 
Śląsku ..Oberschlesische Rundschau". Nieznani 
sprawcy wrzucili przez szybę wystawową granat 
ręczny, który wybuchając zniszczy} część urzą­
dzenia adm inistracyjnego. O fiar w luoziach me 
b jło .

Berlin, 8 sierpnia. Bójki polityczne i akty te- 
roru trwają w  Niemczech w dalszym ciągu. W  
Kassel doszła m iędzy komunistami a hitlerowca­
m i do krwawej bójki w  toku której dwie osoby 
odniosły rany. W  W ałbrzychu na Śląsku doko­
nano ubiegłej nocy napadu na administrację p i­
sma* socjalistycznego „Bergwacht“ . Nad ranem 
nieznani sprawcy rozbili kamieniami 4 wielkie 
szyby wystawowa i przez rozbite okna oddali do 
wnętrza administracji szereg strzałów rewolwe­
rowych, które jednak nikogo nie zraniły. Poza 
tern sprawcy rozbili szybę wystawową w  księ­
garni i zniszczyli wrszystkie książki. O tejsamej 
porze wybite zostały dwie szyby wystawowe w1 
jednym z większych sklepów. W e wsi Ditters- 
bach koło W ałbrzycha oddali nieznani sprawcy 
szereg strzałów rewolwerowych przez okno do 
mieszkania wójta, nie raniąc jednak mkogo. Do 
mieszkania przywaódcy Reichszanneru w  Hei- 
dersdorfie koło Niemazy na Śląsku wrzucono dziś 
nad ranem bombę, która zniszczyła całe urzą­
dzenie i w yrw ała  w ielki wyłom  w  murze. Siła

nych: Sallaia i Fuersta. Za-ząd cmentarza zawe­
zwał pomocy policyjnej, która rozjiędziia zebra­
nych aresztując 70 opornych.

H IT L E R O W C Y  W  AU STR Jl

W iedeń, 8 sierpnia. Na zgromadzeniu h itle­
rowców austrjackich w Rosenau doszło wczoraj 
do bójki, podczas której występujący lam jako 
m ówca poseł do Reichstagu, W eisskopf z Mona- 
chjum, został poważnie zraniony w szczękę.

ZA M IA ST  A R E S Z T O W A N IA  —  D W A  T R U P Y

Berlin, 8 sierpnia. Pew ien robotnik z Lichten- 
bergu, który m iał być aresztowany, z£ barykado­
wał się w  swem mieszkaniu i otwarł na zbliża­
jących się policjantów ogień rewolwerowy. P o li­
cja odpowiedziała ogniem. Jedna z kul trafiki 
żonę robotnika i zabiła ją  na miejscu. Nie w i­
dząc wyjścia, robotnik wystrzałem w skroń po­
zbaw ił się życia.

PO M N IK  D LA PÓ Ł M IL  JON A  PO LEG ŁYCH  
POD YERD UN

Paryż, 8 sierpnia. W  obecności prezydenta re­
publiki Lebruna, ministra w ojny Paul-Boncoura 
i zwycięzcy z pod Yerdun, marszałka Petaina, 
odbyło się wczoraj na pobojowisku pod Douau- 
mont poświęcenie grobowca dla tysięcy nie roz­
poznanych poległych żołnierzy francuskich. P re­
zydent Lebrun wygłosił przemówienie, w któ- 
rem m iędzy innem i oświadczył. „N iem a chyoa 
na świecie nikogo, ktoby wobec tego strasznego 
cmentarzyska nie doznał jak  najw iększej odrazy 
do w ojny. Francja, nosząca na swej ziem i tak 
liczne znamiona okrucieństwa wojny, nie po­
trzebuje dla siebie tej nauki. Francja  pragnie po- 
Koiu i pozostanie wie.rna swej dobrej woli. N ie 
można jed;nak od niej wymagać, aby zaniedbała 
troskę o swe bezpieczeństwo, jak długo nie zo­
staną ustalone zasady powszechnego bezpieczeń 
stwa dla wszystkich pań.stw.

W IE L K IE  O SZU STW O  B A N K O W E  W  PA R Y ŻU

Paryż* 7 ''sierpnia Po lic ja  aresztowała wyższe­
go urzędnika pewnego w ielkiego banku pary­
skiego z  powodu m alwersacji na szkodę banku i 
k lien tów  na ogólną sumę 16 m iljonów  franków. 
N ieuczciwem u urzędnikowi udawTalo  się przez 
dłuższy czas oszukiw ać klientów banku w ten 
sposób, że pod pretekstem korzystnych transak- 
cyj w yłudzał od nich papiery wartościowa, któ­
re następnie sprzedawał, a pieniądze za trzym y­
wał dla siebie.

ZA K O Ń C ZE N IE  P IE R W SZE J PODRÓŻY 
N AO KO ŁO  Ś W IA T A

Ptaryż. 8 sierpnia. W czora j p rzybył do Nancy 
dziennikarz duński, Peter Nissen, który w  marcu 
1925 roku wyruszył z Kopenhagi w podróż p ie ­
szą naok-oło św iata i zm ierza do ostatecznego ce­
lu, Paryża. W  podróży swej u trzym yw ał się N is­
sen z feijetonów , jakie p isyw ał do dzienników1 
duńskich.

by w caiym domu. Na szczęście ofiar w ludziach 
nie było. Podobny wypadek zaszedł również we 
wsi Gross-Kniegnitz, gdzie do mieszkania pew ­
nego socjalisty wrzucono granat ręczny i sve wsi 
Gollschau, gdzie także do mieszkania pewnego 
działacza socjalistycznego i nauczyciela ludowe­
go wrzucono granat ręczny. W  obu wypadkach 
wyrządzone zostały straty malerjahie. Ofia> w 
ludziach nie było. —  W  Janowicach w Saksonji 
dokonano zamachu bombowego na konsum so­
cjalistyczny. Straty materjalne są znaczne. WT 
Niedzborzu w  Prusiech Zach. dokonano ubiegłej 
nocy trzech zamachów bomoowych: jednego na 
droguerję a dwa na sklepy. W  Olsztynie wrzuco­
no do mieszkania pewnego komunisty bombę, 
która wyrządziła znaczne szkody. W Biskupcu 
rozbito szyby wystawowe dwóch sklejaów żydow ­
skich. Także i w tych wypadkach obeszło się bez 
o fiar w ludziach.

Berlin 8 sierpnia. Jak zdołano ustalić, spraw­
cami ostatnich zamachów bombowych w W es- 
selburen byli: k ierownik lukalnej grupy partji 
h itlerowskiej, w iceburm istrz miasta Wesselbu- 
ren inżynier H ervig  i d i. m edycyny Foerst, czło­
nek partji h itlerowskiej. Obu sprawców areszto­
wano. Fakt ten w’ywołał w ielkie wrażenie.

Berlin, 8 sierpnia. W  Brunświcku aresztowała 
policja dwóch osobników1, podejrzanych o doko­
nanie ostatniego zamachu na dom y robotnicze. 
Obaj przyznali się do zarzucanego im  czynu i 
złożyli wyczerpujące zeznanie. — Należą oni do 
partji narodowo- socjal.stycznej i żbrodm mieli 
się dopuścić na własną rękę.

K A T A S T R O F A  O KRĘTU  RYBACKIEG O
Piairyż, 7 sierpnia. U wybrzeży hiszpańskich, na 

wysokości Vigo, zatonął podczas gwałtownej bu- 
rzy hiszpański szkuner rybacki. Statek trudnił 
się połowem  sardynek i liczył 22 osony załogi, 
z których dwadzieścia utonęło. Dwóch m a.yna- 
rzyl w yratowano dopiero w  trzecim dniu po ka­
tastrofie. T rzym ali się oni szczątków zatopione­
go siatku przez pięćdziesiąt godzin.

M ACD O NALD  N IE  KO NFERUJE
Z DE V A l E R ą  ij4 ,.iv

Londyn, 8 sierpnia. Prem jer MacDonald, któ­
ry  w ubiegłym U godni u wyjecnał do posiadłości 
ministra lotnictwa lorda Londonderry w jx>bli- 
żu Newtownawls, w północno-wschodniej irlan- 
djii, dementuje za pośrednictwem „D any Mail ‘ 
pogłoski, jakoby w yjazd  jego stał w jak im kol­
w iek zw iązku z  konfliktem  angielsko-irlandz­
kim. W yjech a ł on do Irland ii na parę dni, celem 
zaznania zupełnego spokoju. W  chw ili obecnej 
nie zajm uje się zupełnie problemem irlandzkim  i 
we wtorek, albo we środę w yjedzie  znów do Los- 
siemouth w  Szkocji. Na życzenie jego o podróży 
tej nie wydawano żadnego komumkatu. aby nie 
dawać powodow do snucia dom ysłów i pogłosek. 
Obecnie, gdy sprawa ta została pe-uszona p-zez 
prasę irlandzką, w idział się zmuszony do w y ­
dania powyższego dementi.

PO W Ó D Ź W  M ANDŻURJI
Londyn, 7 sierpnia. Dzienniki donoszą z Char- 

bina, że o lbrzym ia powódź, jaka nawiedziła Man- 
dżurję wschodnią., zniszczyła w  okolicy Cicikaru 
około czterdzieści wsi. Liczba o fiar w ludziach 
nie jest jeszcze znana, istnieją jednak obawy, że 
wynosi kilkaset osób.

T R Z Ę S IE N IE  Z IEM I
Nowy Joirk, 8 sierpnia. Donoszą z I :my, że m ia­

sto Arequippa nawieczone zostało silnem trzę­
sieniem ziem i, —  które wyrządziło  znaczniejsze 
szkody. Ludność w panice opuściła miasto i spę­
dziła. noc poo golem niebem. Rozm iary szkód nie 
są dokładnie znane.

BO LI W  JA CHCE K O N IE C ZN IE  W O JN Y

N ow y Jork, 7 sierpnia. Dzienniki donoszą z La 
Paz, że podczas wczorajszego otwarcia nowi i se­
s ji parlamentu prezydent republik: bo liw ijsk ie j 
odczytał orędzie, w  którem w form ie energicznej 
wystąpił przeciw  interwenci1 państw neutralnych 
A m eryk i Południowej w konflikcie boliw ijsko- 
paragWE.jskim Prezydent zaprotestował przeciw  
wezwaniu BoHwji w  form ie rozkazującej do z a ­
niechania dalszej akcji wojskowej.

Now y Jork, 8 sierpnia. Argentyna, Brazylja i 
Peru podpisały układ neutralności, k h ry  zm ie­
rza do zlikw idowania zatargu bohw iisko-pcra- 
gwajskiego. —  W ym ien ione państwa neutralne 
zw róciły  się do B o liw ji i Paragwaju  z wezwa­
niem zaniechania akcji zbrojnej, przesyłaiąc im 
równocześnie odpis zawartego układu 3 ekst u- 
kiadu został również przesiany kom isji państw 
neutralnych w W aszyngtonie.
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K R O N I K A
SAM OBÓJSTW A. Twarowska Stanisława 

(Boim ów 6) zajęta w zakładzie fryzjerskim  przy 
ul. Piłsudskiego, wypiła w celu samobójczym 
spirytusu denaturowanego. Odwieziono ją do 
szpitata Pow ód usił. samob. nieznany.

Murzyn Janina (Skarbkowska 35) usiłowała 
pozbawić się życia przez zatrucie gazem. Po u- 
dzieleniu pomocy przez pogotowie ratunkowe 
odwieziono ją do szpitala.

PR Z Y P A D E K  GZY ZBRODNIA. W  podwórzu 
domu przy ul. P ija rów  9 usłyszał przechodzący 
tamtędy magister Koiabiczek cichy jęk dziecka. 
Zaw iadom ił pogotowie, które w kanale znalazło 
żywego- noworodka z raną w głowę. Dochodze­
nia wykazały,/ że matką dziecka jest 16 letnia 
Ludw ika K. zamieszkała w tej kamienicy.

STR A S ZN A  ŚMIERĆ D ZIECKA. W  domu 
przy ul. Dekierla 22 mieszkają małżeństwo Griin- 
bergowie. Uh. soboty Grtinbergowie wyszli z m ie­
szkania pozostawiając w kołysce wózku swoje 
kilkunastomiesięczne dziecko. Dziecko ssało z 
flaszki mleko. W  pewnej chw ili dziecku w ypa­
dła z rąk flaszka. Chcąc ją podnieść dziecko w ło­
żyło głowę m iędzy stalowe pręty, a nie mogąc 
j eJ w$ją$ z powrotem poczęło się szamotać, aż 
wypadło i zawisło z główką między poręczami. 
N im  wrócili rodzice dziecko zmarło wskutek u- 
duszema. Przeciw  rodzicom \yytoczono docho­
dzenie o lekkomy ślne pozostawicnie dziecka bez 
opieki.

W YRO D N A M A TK A . Jakaś wyrodna matka, 
rzuciła swoje kilkutygodniowe dziecko do bło­
ta w okolicy „Domu sierot". Dzieckiem zaopieko 
wano się, za matką wszczęto poszukiwania

P IE N IĄ D Z  KUSI. Ant. Ryziński, rzeźnicki 
majster z  Bobrki doniósł policji, że jego czelad­
nik Strzelecki M ieczysław sprzedawał mięso w 
budce na pi. Gosiewskiego, a za i nkasowawszj’ 
1688 zł. przy w laszczyd je sobie.

METOD \ P. SENKO W KRA. N. Senkower, 
właściel realności (Dekierta 5) chcąc zmusić swe 
go lokatoia do opuszczenia mieszkania zerwał 
nad jego lokalem dach. W skutek panujących de­
szczów uległy zniszczeniu rzeczy' lokatora P ięk - 
niewicza, który będzie skarżyć przez Tow . Ochro­
ny Lokatorów'.

POŻAR. W składzie farb Mozesa Zw ika (K a ­
zim ierzowska 33) wybuchł wczoraj pożar skut­
kiem  nieostrożnego obchodzenia się z terpenty­
ną Straż pożarna ogień zlokalizowała.

A  TO  W P A D Ł . Donosi1 istny onegdaj, że Ra 
tarzyna Ohłoj skarżyła się na policji, żę Bitner 
Tadeusz pod przyrzeczeniem małżeństwa w yłu ­
dził od niej kwotę 500 zł. W czoraj po żmudnych 
poszukiwaniach aresztowano Bittnera i okaza­
ło się, ze nazwisko jego brzm ' Kościuk Marjan

S T R Z E L A N IN A  N A  ‘ZA M A R S T Y N O W IE . K a­
źm ie r z  Pró-chnicki funkcj. po licyjny w  Zam ar- 
stynowde udał się w sprawie siużbowe] do Saue- 
ra Michała rozwoziciela pieczywa z Zam arsty- 
nowa. Gdy Próchmcki wchodził na podwórze 
Sauer oddał do niego 3 strzały' rewolwerowa, 
które chybiły. Prochnicki użył również broni 
palnej oddając dwa strzały, które również chy­
biły, a  Sauer oddał bioń i zosLał aresztowany.

A W A N T U R Y  W  S T A N IE  P IJA N YM . Karol I-  
wanowski (P ijarów  42) opił się w  restauracji 
Z o fji Rokszyńskiej (Łyczakowska 169) i wszczął 
piekielną awnnturę. Poza tern nie chciał zapłacić 
za spożyte potrawy.

K R AD ZIE ŻE . Bindero-wi Leonow i (Gródecka 
31) skradziono z  jego sklepu galanteryjnego róż­
ne towary wart. 2 tys. zł. Koreckiemu W łodz. ze 
Zniesienia skradziono samochód marki „Chevro- 
let“ i Kwaśniewskiej Izabeli (Zielona 17) różne 
rzeczy'. M elm anowi A ronow i (Dekierta 17) biżu- 
terję i garderobę wart. 10 lys. zł.

N A  GÓRZE S TR A C E N IA  usiłowała odebrać so­
bie ży'de również około godz. 2 wr południe jakaś 
nieznana kobieta, zażywając większą dozę kwasu 
solnego. Ouwieziono ją  w  stanie ciężkim do szpi­
tala.

Jak wiadome, w czasie strajku praco w ników I 
zakładów miejskich zgłaszali się do pracy łam i­
strajki, rzekomo członkowie związku legionistów7, | 
Łam istrajk i zostali przyjęci przez zarząd i usiło­
wali „podtrzym ać" rucli komunikacyjny' w oza- 
się strajku. W czoraj właśnie zgłosili się „.boha­
terzy" po wypłatę obiecanych plen-iędzy, lecz spot-

Dyrektor tramwaju
Jak się dowiadujemy', w związku z deficytową 

gospodarką tramwajów miejskich m i  być prze­
prowadzona reorganizacja administracji jak i ko­
munikacji. W  kołach zbliżonych do zarządu m ia-

Jak nas informują, dyrekcja lwowskiej Kasy 
chorych no-si się z zamiarem całego szeregu red-u-k- 
cyj w biurąęh Kasy. M ianowicie m ają być zre­
dukowani pobierający emery tury. W iadomość la

Ś M IE R TE LN Y  SKOK Z II  P IĘ T R A . W czoraj 
około godz. 2 w południe w zamiarze samobój­
czym skoczyła z I I  piętra na bruk 25-1 et ma H ele­
na Stebylko. robotnica zajęta w piekarni Taba- 
czyńskiego, zamieszkała przy7 ul. Kubasiewicza 5. 
Stebyłfco poniosła śmierć na miejscu. Powodem 
rozpaczliwego kroku - sprzeczka z narzeczonym.

H O JNY „GOŚĆ". W czoraj po godz. 11 przud 
południem zjaw il się na placu Teodora jakiś e- 
leganeko ubrany jegomość i począł rozdawać lu­
dności pieniądze, co wy'w.ołak> w ielkie zbiegow i­
sko. Po 15 minutach hojny nieznajomy, w yczer­
pawszy zapewne posiadane przy sobie zapasy go­
tówkowe wsiadł do tramwaju Nr. 10 i odjechał 
do śródmieścia.

Z PROWINCJI
MORD W  ŻÓ ŁK W I. Wc-zoraj rano w czasie 

sprzeczki wynikłej między pasierbem właściciela 
zakładu rakarskiego 2b-lelnim Samuelem H elle ­
rem, a p-omoc.nikiem rakurskim Andrzejem  P a w li­
kiem ten ostatni strzałem z rewolweru w skroń 
piołożył Hellera trupem. Powodem tragicznego 
zajścia —  porachunki osobiste,

Z A K L L  1T  N A  ŚMIERĆ NO ŻAM I. Podczas za­
bawy w czytelni „P rosw R y" na Bani Kołowskh j 
w Borysławiu, bracia Hukowie napadli na Jana 
Gerlacha, zadając mu kilkanaście ciężkich ran 
nożem. Pokłuty strasznie Gerlach przewieziony 
do szpitala niebawem w y zionął ducha. Powodem 
mordu —  zemsta osobista.

I  S M 1 SADOWEJ
— O—-

TR AG E D JA  M ŁODEJ M A T K I
Zofj-a Skobalówna ma lat 20, pochodź1 ze wsi, 

a we Lw ow ie jest na służbie. Z końcem kwietnia 
hr. urodziła ona w mieszkamu swych pracodaw­
ców (ul. Arciszewskiego 8) dziecko w klozecie. 
Gdy to się stało, spuściła dwukrotnie wodę, co 
naturalnie spowodowało śmierć noworodka W y ­
szedłszy z klozetu skarżyła się przed pracodaw­
cami, że ma kurcze żołądkowe. W ezwano wobec 
tego lekarza dra Rednera, który stwierdził, że 
Skobałówna przed chwilą urodziła dziecko Ona 
jednak usiłowała zapewnić, że nyla wprawdzie w 
ciąży, lecz że nastąpiło u niej poronienie płodu 
5-cio lub 6-ciomiesięczneg-o.

Jednakowoż według op in ji biegłego dra P iro  
płód był noworodkiem dojrzałym. a śmierć na­
stąpiła wskutek uduszenia przez dostanie się cia­
ła now'orodfca w głąb wąskiej cszęści muszli k lo­
zetowej. W czoraj Skobałówna stanęła przed są­
dem okręgowym  karnym pod przewodnictwem so. 
Młynarskiego, oskarżona o zbrodnię dzieciobój­
stwa.

Oskarżona na rozprawie broniła się tem, że „nie 
w iedziała" iż jest w ostatnim miesiącu ciąży' i że 
n igdy nie dopuściłaby' się zbrodni na swem dziec­
ku. —  Oskarża prok. Horodyski, broni dr. Ż y ­
wiołu.

P IJ A W K A
Stefan Kahciński urzędnik kolejowy' we L w o ­

wie stanął wczoraj przed trybunalen] sądu kar­
nego pod przewodnictwem so. Młynarskiego, o-

kalo Ich rozczarowanie. Zamiast obiecanych „zło­
tych gór" łamistrajki otrzym ali po 10 zł. Jak na 
„obyw ateli" tak „ofiarnych " to trochę zamało za 
2 godziny- „pracy". Niezadowoleni tatkiem w yna­
grodzeniem za łamistrajkostwo „obyv>atele“  urzą­
dzili dyrekcji tramwaju wcale nieobywateiską 
awanturę.

Barwicz ustępuje?
sta krążą pogłoski, że ooecny dyrektor tram wa­
jów  p. inż. Barwicz nia w  najbliższym czasie 
ustąpić ze swego stanowiska.

—  o o o ---

spotkała się z uznaniem całego społeczeństwa. Jak 
wiadomo, Kasy chorych za czasów komiss1 skioh 
stały się intratnym przytułkiem dla wielu różnych 
emerytów sanaitorów, zwłaszcza wojskowych

nowicie wyłudził od 1 dku ubiegających się o po­
sadę znaczniejsze kwoty pod pozorem, że mając 
znaczne w p ływ y w  dyrekcji kolejowej we L w o ­
w ie bez ti-udiu im o posady się wystara.

I tak wyłudził Kalit mski od Fr, Banasia 70u zł., 
od Stef. Bartosza 500 z ł , od Piotra Czerwińskie­
go 150 zł. od Jana Kopcraka 138 zł. i różne rze­
czy, od Fiotra Krawczuka 30 dolarów, oa Mik. 
Sworenia 30 zł., od Mich. Szweca 15C zł., od Onu­
frego Mclnyka 300 zł., od Konst. Maksusia 250 zł. 
Oczywiśoiee żadnemu z wym ienionych posadą nie 
wyrobił, am  pieniędzy im nie zwrócił.

Oskarżony broni się tem, że „pożyczał" pienią­
dze od pokrzy wdzonych, a żadnej posady nie o- 
biacywał.

Oskarżał prok. Horodysk-i.

Ze sportu
—o—

SPORT ROBOTNICZY
M E T A L --G R A F IK A  2 1 (1:0). W  pieriwiszej połowie  

gra  w yrównana. Prowadzenie dlla żydowdr-ch robot­
ników zdobyw a im. Zinkiea, a przeboju. W  drugiej po 
iow ie zaznacza sdę lekka p rzew aga  Grafiki, pod koniec 
jednak znowiu do głosu dochodzi Metał. W  drugiej po 
Iowie dla Metalu zdobyiwa bramkę W itz. a  dlla Grafiki 
Smolak.

RKS— JUTR ZE NK A  4:3 (3:0). Kompletna przew aga  
PKS, zw łaszcza w pierwszej połowie. Bramki dla RKS  
zdobyli: Nowak, Horowitz, Neytmaa Paralancziuk

ZZK  -S Y O N 1 D  4:1. Drużyna kolejarzy w ciągk po­
pa awiflijące-j się formie kroazy od zw ycięstw a do z w y ­
cięstwa. by  całkiem słusznie zdobyć prymat mistrzosuw 
kilasy C. NajpoważniiejiSizym przeciwnikiem kolejarzy  
jest drużyna kinooperatorów „Imperator . Ża łow ać tyl­
ko trzeba, że driużyna ImiP-eraeora ma taka groźno-ce- 
sarską nazwię i że, choć rekrutuje się z roboinników, n.ie 
przystąpiła do miejscowego Robotniczego Sportowego  
Komitetu.

RKS T U R  iTyorysiaw)— B IA L I (B o ry s ław ) 6:2. Zasłu ­
żone zw ycięstw o drużyny robutndcizej.

ROZGRYW KI L IG O W E
Czarni— Garbarnia 2.1 (1:0). G racovia— ŁegiL  l;p  

(0:o). Rucn— ŁK S  3:0 (2:0). W anta— 22 p. p. 7:2 (4:0)
W  tabelce ligowej proiwadztl Cracoyia przed Pogonią  

i Legja, na szarym  końcu znajdują się dalej Gzam i, za 
którymi kroczy Pelen ja i 22 p. d P od  w-zgilędem stra­
conych punktów prow adzą Czarni a 23 punktami, stra­
conemu, Polonja 17 punktami', 22 p p. 15 punktami. — 
Najm niej straconych punktów ma Cracovia (6), Pogoń  
•i Legja ('oo 8).

.M ISTR ZO STW O  K LA S Y  A. —  Polon ja— Świteź 3:1 
D rugi S cK Ó i-R evera  2:0.

TE N IS
P O I SK A — W Ę G R Y  3:2. M iędzypaństwowe zawody  

tenisowe zakończone zoataij' zasłuionem  zwy.cięśt\\rem 
Polski, którą rtprezcnitowali: Stolarow ; Hebda, W a r ­
miński.

KOLARSTW O
W yśc ig  na przestrzeni Liwowi— Stryj— L w ó w  o puhar 

„Kurjera Lw o w sk iego " w ygrał Riozek w czasie 5 r. 
26 m. 28 s. przed Orchertrn (mistrzejn kolarskin ro ­
bota. Połsik" z  RKS) 5 g. 28-m.: 3) T-ypaczvńisk,i LTK M  
4) Ruff (H asm onea); 5) Szczotka. Zaiste pechowatym  
kotiairzem jest Jairemkkwik.7 t  RKS, mi wodnik madzy, y  
cziajny. Pon iew aż  ierstt to olbrizym, udizial jego v' z aw o ­
dach k-ończy się zawisze celą masa. defektó’v. Tak było  
i w czoraj na 18-yim kilometrze olbrzym  Jaremkietwicz 
złam ał siodło i... ustąpił z konkurencji.

fS m s r y  ,3i: w  K a s i e  c i i o r y c h  
m a j ą  b y ć  z r e ^ i i k o w a n i

skarżony o zbrodnię oszustwa. Kałiciński mia-
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2 0  G R O S Z Y
kontuję słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E R S *
który przewyższa wszystkie wyroby w tei dzieazi* 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna jakość. 
Wyłączna sprzi daż słynnych nożyków „S A L F tR S "

Periumefja S. PEDER \\
Lwów, ul. Syksturka L. 7

U W A G A ! P izy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra t is !

R9ZN&IT0ŚC1
A F E R A  P A S Z P O R T O W A  W  K A L IS Z U  W  po­

czątkach lipea br. w tajemniczy sposób zaginęły w 
starostwie kaliskiem paszpoaty zagraniczne w Iicz- 
b 'e 50. Przeprowadzone natychmiast dochodzenia 
nie dały zadowalającego wyniku. Aż oto policja 
wpadła na trop aferzystów na podstawie puszczo­
ny ch już w  ruch dwóch paszportów. W  ciągu do­
chodzeń stwi :rdzono, że w  aferę tę zamieszani są: 
urzędnik starostwa kaliskiego Antoni Jadowsiki, 
fryz jer Jakubów iez i bileter kina „Słońce" w K a ­
liszu Kónig, których z polecenia sędziego śled­
czego aresztowano w dniu 4 bm. Ponieważ afera 
ta sięga i na teren Łodzi oraz W arszawy, spo­
dziewane są dalsze aresztowania.

TRAGEDJA M A T K I SZEŚCIORGA D ZIECI. —  
W  Tarnow skich Górach (G. Śląsk) rozegrała się 
straszna Łragedja rodzinna, której ofiarą padła 
36-letnia Marta Sprychowa, żona kolejarza. Spry- 
chowa od dłuższego czasu cierpiała na rozstrój 
nerwowy z powodu stałych niesnasek małżeń­
skich. Doszło wreszcie do iego, że małżeńslwo 
wszczęło kroki rozwodowe. W  procesie ty nr posą­
dza się ją  o krzywoprzysięstwo. W  ub. poniedzia­
łek zrozpaczona Sprychowa udała się nad staw 
przy cegielni w Tarn. Górach, gdzie usiłowała u- 
toipić się. W  ostatniej chw ili jednak, uratował' ją  
z toni kolejarze Ganc i Mańka. Doprowadzona do 
ostateczności, Sprychowa posłała najstarszą swą 
córkę, liczącą 12 lat, do apteki po pół litra kwa­
su solnego, który Sprychowa wypiła w obecności 
swych dzieci. Spryohową w stanie bardzo groź­
nymi, nie rokującym nadiziei utrzymania je j przy 
życ i u , odstawiono do szpitala w Tarnowrskich Gó­
rach, gdzie wśród strasznych męczarni wyzionęła 
ducha.

A F E R A  A  L A  C IU N K IE W IC Z O W A . Centrala 
służby śledczej w W arszawie otrzymała lad jote- 
legram z W iednia z opisem afery podobnej do 
afery Ghinkiewiczowej w Krakowie. Oio w jed ­
nym z hoteli w miejscowości Fiisslau w  Dolnej 
Austrji przebywała cudzoziemka, kobieta n iezw y­
kle elegancka i zamożna. W  piątek zgłosiła ona 
do policji tej m iejscowości skargę, że z waliziki, 
pozostawionej w pokoju hotelowym, zniknęła je j 
Diżuterja, a m ianowicie: brosza platynowa ze 119 
brylantami, wartości 6.000 dolarów, kolczyki b ry­
lantowa z 18 brylantami, wartości 5.000 dolarow- 
sznur pereł wartości 1-uOO dolarów, pierścień z so­
li terem i brylantem wagi półtora karata, wartości 
2 tys. dolarów, papierośnica grawerowana złotean 
z zegarkiem na wierzchu, wartości 60 dolarow. 
Poszkodowana nie umie wskazać sprawcy k ra ­
dzieży. Jedynie domyrśla się, iz mógł to zrobić pe­
w ien w ytw orny pan, w  którego towarzystw ie prze ! 
bywała kilka ostatnich dni. ó w  wytw orny jego­
mość podaa się je j za Józefa Northmana, jaaoby 
ze Lwowa. Od kilku lat zamieszkuje w Austrji 
i jest obywatelem  austrjaokim. Podobno zlikw i­
dował ostatnio szereg interesów handlowych w 
W iedniu. Centrala służby śledczej zawiadom iła o 
tej n iezwykłej luadzieży lwowskie w ładze śled­
cze. Zaznaczyć należy, iż poszkodow ana złożyła 
także zawiadomienie, że wszystkie klejnoty były 
ubezpieczone. Ten właśnie fakt, jak i to, że tak 
cenną biżuterję właścicielka pozostawiła w  hote­
lu bez należytej opieki, nasuwa podobieństwo z 
aferą krakowskiego Grand hotelu. I tr i tam sa­
motnie podróżująca kobieta, i tu i tam klejnoty 
w ielk iej wartości, i tu i tam pretensja zgłoszona 
do towarzystwa ubezpieczeń. W ładze policyjne 
polskie wątpią, czy ewentualny przestępca ukrył 
się na terytorjuin Polski, skoro z W , dnia ma 
możność w yjazau  do szeregu krajów  bez potrze 
by paszportu zagranicznego.

KREUGER W  ANEGDOCIE. O Kreugeaze z lat 
szkolnych opowiada autor książki o działalności 
trustów kreugerowskich, p Trevor Allan, nastę­
pującą anegdotę. Kreuger byt uczniem wyższej 
szkoły technicznej w  Stookholmie 1 wraz z  całą 
klasą przystąpił do egzaminu z m ineralogji. P ro fe ­

sor rozłożył na stole okazy różnych kryształ ów, 
które uczniowie m ieli określić z nazwy, pochodze­
nia, budowy i właściwości. W ielu  z pośrod egza­
minowanych znalazło się w niemałym kłopocie, 
ale Kreuger odpo\. iadał na wszystkie pytania 
śmiało, z tupetem i — to najważniejsze —  zupeł­
nie ściśle. Gdy go poz.iiej, po egzaminie, pytali 
koledzy, w jaki sposób posiadł taki zapas w iado­
mości z m hieralogji, odpowiedział, śm iejąc się: 
„M oi drodzy, wszystkie krysztaiy, o których nic 
nie wiedziałem, pochowałem do kieszeni

SKŁMKfl
N A  F U N D U S 7  P R A S O W Y . T o w . D rew n iak  10 zł., 

Zw iązek  b ro w a r  toków 15 zł.

RADJO L W O W S K IE  
W torek  9 sierpnia 

11.56' S ygn a ł czasu. 12.10: P rze g lą d  p rasy. 12.20: 
G ram ofon . 12.40: P IM . 12.45: G ram ofon . 15.00: K om u­
nika* g o sp o d a rc zy . 15 10: G ram ofon . 15.30: C hw ilka 
lo tn icza . 15.35: Kom . Urz, W ych . F iz. 15.40: G ram o­
fon. 16.10: O pow iadan ie  dla d zieci. 16.25. G ram ofon  
i „S iilva rerum ". 16.40: „Pan i p isze  lis ty " . 17.00: P o ­
pularny koncert sym fon iczn y. 18.00; „O  m ors «ich  o l­
b rzym ach ''. 18.20 M iuzika taneczna. 19.15: R ozm aj 
fcośok 19-35: Dtziennik ra d io w y . 19.45: Fe lieton  p. H a­
lin y  G órskie j. 20.00: K on cert pop idarny. 20.46 „N ie ­
d ysk rec je  o n iek tórych  p isarkach1'. 21.00: D. c. kon ­
certu. 21.50: Kom unikaty. 2200: R ec ita l śp iew a czy .
22.20: M iuzyka taneczna. 22.40: W iad om ośc i sportow e. 
22.50— 23.30 M uzyka taneczna.

Środa 10 sierpnia 
11.58: Syignal czasu. 12.10: P rz e g lą d  prasy. 12.20. 

Gram ofon . 12.40: P IM . 12.45: G ram ofon . 15.00. Kom u­
nikat gosp od arczy . 15.10: G ram ofon . 15.30: L w o w sk i 
kom unikat harcersk i. 15 40: O b ra zek  dna dizieol star­
szych , 15.52: G ram ofon  i „S iR a  rerum  '. 16.40: A u dycja  
d'la chorych . 17.00: K on cert p opo łu dn iow y  z  W a -s za -  
wiy, 18.00: „W ie ś  w  p rze życ ia ch  B o le s ła w a  P ru sa " . —  
18.20: M u zyk a  lekika i taneozn-a. 19.15: R ozm aitośc i. —  
19.35: D zienn ik  ra d io w y . 19.45: Pogadan ka  literacka. 
20.00: P o lsk ie  pieśni ludow e. 20.35: O rk a : „ W  św iat 
za robotą  . 20.50' K on cert so lis tów  z W a rs za w y . 20.50: 
Kom unikaty. 22.00. M uizyka taneczna. 22.25: O d czy t 
francuski. 22.40. W iad om ośc i stportowe. 22.50: M u zyka  
taneczna.

K O M U N I K A T Y
K O M ITE T  P P S  D Z IE LN IC Y  GRÓDECKIEJ P r z e z  se ­

zon letni znaczki party jne n abyw ać  można co pon ie­
dzia łek  od god z in y  7 do 8 w iec zo rem  w lokalu ZZK  (ul.. 
G ródecka  69).

Z A R ZĄ D  C H Ó R U  R O B O T N IC Z E G O  zaprasza człon­
k ów  o rgan izacy j rooo tn iczych  i sym p atyków , chętnych 
i posiadających  głos i słuch m uzykalny, do w p is yw a ­
nia się na człon ków  czynnych  chóru że ń sk e fio  i m ę­
skiego, jak o też  m iłośników  m uzyki, um iejących grać  na 
instrumentach, do zg łoszeń , celem  za łożen ia  o rk ies try  
sym fon icznej. Zg łoszen ia  p rzy jm u je  sekretaria t w e  w ió ­
rek i p iątek każdego  tyg-odnia od god z in y  7 do 8 w ie ­
czorem  w lokalu s tow a rzyszen ia  „Z g o a a " , ul. P ies za  
L. 2, I piętro.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w  pogrzebie śp T o o -  

p o r a  C z o rn i ja ,  motorowego M. K. E., w  szczególności 
Związkowi i Orkiestrze Pracowników Użyteczności Pu­
blicznej, składa tą drogą serdeczne podziękom anie

Rodzina.

REPERTUAR KUN LW O W S K IC H
A P O L L O : ,.V a r ie te " i „B ia łe  p iek ło '1.
A T L A N T IC  (d aw n ie j L E W ) zam knięte i uruchom,one 

b ęd z ie  z końcem  sierpnia
C A S IN O : „A fe ra  mężatka ‘ U ean etta  M acD ooa ld )
C H IM E R A : Film  n au kow y „T ab u 1.
G R A Ż Y N A : „Ostatn ia noc ka rn aw a łu " i „Jedyn aczka  

kró la  n a fty11.
KOPER NIK : „N a  Zach odz ie  nie b y ło  tak ź le "  i „Stpóź- 

mlon-y f om ans".
L U N A . „U p iory  stepu".
M A R Y SIE Ń K A : „Na Zachodteiie nie b y ło  tak  ź le ”

i „S późn ion y  rom ans .
M IR AŻ: „B u ster K ea ton  contra Charlie  Chap lin "
O A Z A : „W ie lk a  g ra".
P A Ł A C E : „D z ie ck o  u lic y " i „T n zy  stn za ły11.
P A N : „R ozk o szn a  d z ie w c zy n a " i „Ż y c ie  i p rzys z ło ść  

k o b ie ty " .  ,
F A S A Ż : „U c h w yc o n a  szajka
P R O M IE Ń : „R om ans k adeta".
S Ł O N C E : N ieczynne.
S T Y L O W Y :  „Pog-an in " i „Z a cza ro w a n a  poduszka11.
Ś W IT :  „N a  d w o rz e  kró la  A rtu ra ".
U C IE C H A : „K r w a w y  o d w e t "  i „P a t  i Patachon jako 

s tr z e lc y " .

OGŁOSZENIA
PO 4 ztotych

m ies ięczn ie
D O L m R O W K C  

i  P R E M J O W K A
sprzedajem y z natychiniasfow em  prawem gry 

G Ł 0 W N  E W e R A N E i  Dolarów 4 0 .  ' O H  
o ra z  Złotych 2 5  0 . 0 0 0  

CIĄGNIENIE 1 WRZE!. NIA.
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-WO HREO.YTOWE 
I W O  W . UL- L E G J O N 0 W  3 3 .  T r I E F W  6 0  8 1 .

A ku szer i g in e k o lo g -o p e ra to r

Dr. JAN KILAR p o p r z e d n io

Lwów, Leona Sapieiiy 89. Tel. 51*62.

2 0  g r o s z y

W s a d z ie  do nabycia.

UHM
*  ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bom larda L. 2

Telefon Nr, 57-2G.

MIDLt I SPRZĘTY
NIE W Y R Z U C A J C IE  S W O IC H  P IEN IĘD ZY , kupi jat; 

tandetę sk lepow a, le cz  w prost W źród le . F irm a SAND - 
K ER , w y tw ó rn ia  m ebli i tapicernia, Leona Sap iehy 34. 
poleca sw e  w y ro b y  suszone na w łasnej suszarni 
1 p ierw szo rzęd n ego  gatunku. Syp ia ln ie, Jadńn ie, S a ­
lony. P ok o je  męskie, urządzenia kuchenne. O .om any 
Bufalki, K rzes ła , T ap czan y  i w sze lk ie  inne. w ed le  naj­
now szych  w zo ró w  po renach bardzo  niskich i do­
godnych  SDłatach, —  U w aga ! K a żd y  kupujący ko­
rzysta  po i oku z  b ezp ła tnego  odnowienia, mebli. U w a ­
ga na firm ę S A N D K E R . Leona Sap iehy 34.

Zanim zakupisz M E B L E  za go tów kę , p rzy jd ź  i p rzek o ­
nasz się, że tako,we o trzym asz  po tych cenach N A  
R A T Y  u firm y „M L B -D O M 1*, L w ó w , olać BHczewskie- 
go 1, ul. G ródecka 77, k tóra  sp ized a je  na d łu go ter­
m inow e ra ty  M E B LE  w szelk ie , jak: sypia ln ię z! 300, 
k rzesła  zł. 7.—  o ra z  M E B L E  T A P IC E R O W A N E  po 
cenach go tó w k o w y cn  a  to, otom any zł. 42.— , fo te ie  
zt. 39.— . _____

ZA N IM  zakupisz M EBLE , p rzy jd ź  a p zekonasz się że 
takow e o trzym a sz  najtauie" u H E S Z E i.E S A, L w ó w . 
K O P E R N IK A  23 R og  ul. W ron ow sk ie j. —  p irma ta 
sprzeda je  na ra ty  d ługoterm inow e, a io na dw a  lata 
M E B L E  w sze lk iego  rodzaju  po cenach konkurency j­
nych i ściś le  go tó w k o w ych . 24

i KUPNO I SPRZEDAŻ I
W YSPRZEE>AŻ p osezon ow a  ostatnich m odeli p ła szczy , 

sukien, kostium ów  ,tp. w  najlepszych  gatunkach po 
bard zo  niskich cenach. —  M agazyn konfekcje J A h ó B  
PO S AM ENT, L w ó w , Akademicka 2 (Hotel Georgea).

D Z IE C I! Ty lko  raz w  roku u rządzam y w ysD i,zedaź 
p osezo n ow ą  i sp rzed a jem y po ba jeczn ie  niNkich ce- 
'tDach —  Sandałki, p lec ionk i, opankf, tenisówka i t. d. 
O d w ied za jc ie  mas! Al-S-a Dio, Lwóiw, Sykstusb. 19.

Uniwersytet Ludowy i T. U. R. we Lwowie
otworzył w  lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2

W YPOŻYCZALNIĘ KSIĄŻEK
zaopatrzoną w książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dla młodzieży 

szkolnej, w  języku polskim i niemieckim. Opłata bardzo niska 
Specjalne zniżki dla członków Związków Zawodowych, T. U, R. i Uniw. Ludowego.

Redaktor odoowiedz.alny: Marjan Poiczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


